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Wniosek Turrola. 


Lwów d. 15. czerwca, 


Z roku na rok, z kwartału na kwar- 
tal obriżują się ołowe dochody Fran- 
cyi, pomimo że z roku na rok coraz 
uiżej bywają w budżecie prelimino- 
wane, 8 zaślepieni politycy frauousoy 
na coraz nowe silą się koncepty, aby 
tak szło nadal lub nawet  jeszoze 
gorzej. Zdaje się im, że jak w imię 
wolności „radykalnej“, można gnębić 
wiarę i sumienie swoich potulnych 
współobywateli, tak też można dykto- 
m prawa ekonomii i oboym pañ- 
stwom — i wszelka w tym względzie 
dojmujące nauka praktyki na nio się 
im nie przyda. Charakterystycznym i 
niemal śmiesznym tego dowodem jest 
wniosek Tnrrela, postawiony w fran- 
; cuskiej lzbia posłów, którego główne 

unkty jużeśmy wczoraj podali. Cie- 
jem też jest rozmowa paryskiego ko- 
respondenta Nowej Pressy z Turrelem, 
który przedewszystkiem zapewnia, że 
wcale nio jest przeciwnikiem Austryi, 
że Austrya to państwo przyjacielskie, 
i że ohoe tylko „po przyjacielsku* wy- 
wołać wojnę cłową. | 

— Jaki cel pańskiego wniosku? — 
zapytał korespondent. 

— Wyrngować —- odparł Turrel — 
wszystkie uustro-węgierskie produkty 
z Francyi. Nis powinno się do nas z 
Anstro- Węgier importować niczego, do- 
póki wina włogkie są tam korzystniej 
traktowane od francuskich. Te wzglę- 
dy dla Włoch muszą ustać, inaczej 
zamkniemy granicę naszą dla pro- 
duktów austro-węgierskich, zwłaszcza 
dla owiec, drzewa, koni i mąki. Wnio- 
sek Turrela proponuje od każdej owcy 
40 franków cła za 100 kilo żywej wa- 
gi, 10 fr. od 100 kilo drzewa i desek 
(klepek dębowych), 30 fr. od 100 kilo 
mąki, 100 fr. cd każdego konia). s 

— Czy pan sądzisz, że Izba przyj- 
mie pański wniosek ? 

— Jednomyślnie, — przekonasz się 
pan, jednomyślnie; a rząd w zupełno- 
ści podziela moje zdanie. 

— Kiedyż przyjdzie pański wnio- 
sek pod obrady? 

— Lada dzień Odbywają się wła- 
śnie porozumiewania z rządem austrya- 
okim. Czek»my tylko na ich wynik, 
i jeżeli Anstrya się oprze, to wniosek 
mój pod obrady wzięty i przeprowa- 
dzony zostanie. 

— Czy gwałtowny ten środek stoi 
w proporcyi do interesu, jaki ma Fran- 
oya w sprawie cła od wina? Czy tak 
dużo eksportnjecie wina do Anustryi ? 

— Teraz nie, ale tak będzie, jeżeli 
mój wniosek zostanie przeprowadzony. 
Z o owinemi obecnie przez Austryę 
winami włoskiemi konkurować nie bę- 
dziemy. Powiadają nam, że ohodzi tyl- 
ko o wina z pewnych prowincyj wła- 
skich. Ale to tylko wymówka. Albo 
Austro-Węgry oddadzą nam słnszność, 
albo zaprowadzimy przeciw nim po- 
wszechną taryfę ołową z szczególnem 
podwyższeniem co do wspomnianych 
przedmiotów. 

Otóż p. Turrel należy do stałej 
gwardyi rządowej w Izbie posłów i 
wnioskiem swoim bynajmniej rządowi 


kłopotów sprawić nie zamierzał. I wie- 
dzą o tem w Austro-Węgrzech, ale 
wniosek Turrela przyjmują jak naj- 
obojętniej. Organ ministerstwa spraw 
zagranicznych Frmdblit oświadcza ka- 
tegorycznie: „Dzisiaj byłoby przed- 
woześnie wdawać się w domysły, jakie 
przedsięweżmiemy środki przeciw owym 
zamierzonym podwyższeniom cłowym, 
zawsze jeszcze bowiem spodziewać zię 
należy, że francuska Izba posłów nie 
uchwali wniosku Turrela. A juź conaj- 
mniej powinniby deputowani francuscy 
dobrze wiedzieć, że na to, aby nasz 
rząd i nasz parlament tych ulg dozwo 
liiy winom franonskim co włoskim, 
woale liczyć nie mog”. Wszelką 
wątpliwość w tym względzie powinny 
były wykluczyć oświadczenia, jakie 
minister skarbu Wurmbrand d. 19 ma- 
ja br. złożył w Izbie posłów*. 

Minister oświadczył wtedy: „Pozwo- 
licie panowie, że co do sprawy cła od 
wina wobec Francyi, dzisiaj nio nie 
powiem, sprawa to bowiem jeszcze nie- 
zakończona. Tyle wszakże mogę zape- 
wnić producentów wina, że Austrya nie 
dozwoli Francyi tych ulg oo Włochom, 
chodzi tu bowiem absolutnie tylko o 
obrót pograniczny z Włochami, który 
nie dopiero nowym traktatem (z Wło- 
chami) zaprowadzony został, ale już 
oddawna istniał. Postanowienia absolut- 
nie się nie dadzą zastosować do innych 
krajów w duchu najwyższej faworyza- 
oyi*. I nie innego też zdania jest rząd 
węgierski, a prasa peszteńska jeszcze 
dosadniej od wiedeńskiej oświadcza się 
przeciw pretensyi p. Turrela. 

Jakoż cyframi autentycznemi daje 
się udowodnić, że przyjęcie wniosku 
Turrela owszem zaszkodziłoby Francyi 
— raz dlatego, że Francya obejść się 
nie może bez owiec austro-węgierskich, 
skoro dowóz ich z Ameryki i innych 
krajów nie wystarcza; znaczna część 
piekarzy francuskich nie może się o- 
bejs bez mąki zwłaszcza węgierskiej; 
francuskie wina i koniak do beczekłjnie 
mogą się obejść bez austro- węgier- 
skich klepek dębowych, które są naj- 
stosowniejsze dla nich, a zeszłego roku 
miała ogromny zbiór wina; koni zaś 
Austro-Węgry prawie nieg$wywożą do 
Francyi. Z drugiej natomiast strony 
powiada Frmdbltt: „W razie przyjęcia 
wniosku Turrela rządy austro- węgier- 
skie byłyby z konieczności zmuszone 
do represyi ołowej od produktów fran- 
cuskich.* A jeszcze otwarciej pisze Pe- 
ster Lloyd: 

nZamach p. Turrela dotknąłby tylko 
produkcyę w wartości 8 mil. zł., która 
to sama tylko półtora procentu 
ogólnego wywozu Austro-Węgier, a 
zwłaszoza Węgier, bo one przeważnie 
owemi prohibicyjnemi cłami fracuskie- 
mi byłyby dotknięte, wynosi. Ale jeżeli 
wobec tych po'twyższeń ołowych zwa- 
żymy, że nasza monarchia może nało- 
żyć ola odwetowe, represyjne, na, takie 
produkty francuskie, jak jedwab i to- 
wary jedwabne, ubrania, stroje i rzeczy 
galanteryjne, to okaże się dla Francyi 
sżkoda niezrównanie większa niż dla 
nas. Sądzimy, że roztropni ekonomiści 
francuscy zrczumieją tę różnicę, i wró- 
cą do rozumnej, na trwałych traktatach 
opartej polityki handlowej.* 

Obrót handlowy między Austro- Wę- 
grami a Francyą, tak co do eksportu 
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jak importu, ostatniemi laty stale pod- 
upadał, a w ogóle się równoważył. 

Co do wina, Francya eksportowała 
do Austro -Węgier wina w beczkach 
2.838 cetnarów metrycznych wartości 
212850 zł, przeciętna wartość cetnara 
metr. 75 zł.; — wina w butelkach 1.161 
c. m., wartości 104.590 zł, przeciętna 
wartość o. m. 90 zł.; — wina musują- 
cego 6.264 o. m., wartości 939.600 zł., 
wartość przeciętna cetnara metrycznego 
150 zł. 

natomiast eksportowały Austro - Wę- 
gry do Franoyi w r. 1892 wina w be- 
oczkach 18.490 oetnarów metr., wartości 
295.840 zł. ; przeciętna wartość o. m. 
16 zł, — wina w butelkach 86 o. m., 
wartości 4.300 zł.; przeciętna wartośó 
o. m. 50 zł, — wina musującego nie. 
Francya przeto więcej austro-węgier- 
skiego wina w beczkach (dla mieszania 
z franouskiem) zwłaszcza z Węgier po- 
łudniowych potrzebuje, niż Austro 
Węgry francuskiego. Ogółem wynosił 
francuski eksport wina w 1892 r. 250 
milionów franków, z tego poszło do 
Austro -Węgier za niespełna półtrzecia 
mil. franków, co więc zaledwo jeden 
procent ogólnego ezsportu win franon- 
skich wynosi. drugiej strony au- 
stryacey producenci i handlarze wina, 
polepszając wina swojskie moonemi, 
słodkiemi a taniemi beozkowemi winami 
włoskiemi, mogą snadno niemal zu- 
pełnie wyrugować wina francuskie, z 
wyjątkiem niektórych drogich gatun- 
ków. à 

Dodać trzeba, że p. Turrel jest pro- 
ducentem wina, i to lekkiego. 


Polska demonstracya. 


Berlińska Kreuz Ztg. w dalszem swem 
szczuciu przeciw Polakom zamieszcza 
następującą korespondencyę z P>znania: 

„W ostatnim czasie odbył arcybiskup 
dr. Stablewski podróż wizytacyjną po 
kilku powiatach naszej dzielniey. Podróż 
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swoją odbywał z miejsca na miejsce w4 


deryą konną. Wszędzie zgotowano mu 
przyjęcie uroczyste z bramami tryumfa|l- 
nemi, girlandami, iluminacyąa itp. Prze- 
ciw temu druga strona nicby właściwie 
mieć nie mogła. Skoro nasi katoliccy 
współobywatele urządzają na cześć swego 
Arcypasterza uroczyste przyjęcie, to nikt 
tego za złe im brać nie może. Przeci- 
wnie i innowierca cieszyć się może z po- 
wodu kościelnych uczuć, które ludność 
polska przy takiej sposobności stwierdza. 
Niechaj sobie te owacye mają charakter 
bardzo Świecki i zewnętrzny, nie nam 
sądzić o formach obcego kultu. Ale co 
nas nie jako ewangelików ale jako Niem- 
ców obraziło do najwyższego stopnia, to 
owo nadużywanie (?) uroczystości przyję- 
cia arcybiskupa do polskiej demonstra- 
cyi(?). Powóz arcybisknpa konwojowany 
był z jednego miejsca na drugie bande- 
ryą, składającą się z 50 do 100 jeżdz- 
ców w polskich mundurach lub kostyu- 
mach narodowych. Wszyscy jeżdzey mieli 
chorągiewki w formie lane o barwach 
polskich. Ludzie, którzy żyli podczas 
powstania polskiego w r. 1848, zape- 
wniają, że ta parada bardzo im owe 


Z Wystawy krajowej. 
VI. ah 


Dział przemysłu. 
(Przemysł rękodzielniczy metalowy). 


Przystępując do dalszego opisu po- 
szczególnych działów wystawy, winien 
jestem wyjaśnić stanowisko, z którego 
przedmiot ten traktuję. Mianowicie z 
całym naciskiem wwróció muszę uwagę 
czytelników łaskawych na tę okoli- 
czność, że wcale nie mam pretensył 
do tego, ażeby sprawozdania moje by- 
ły przez kogokolwiek poczytywane za 
wyrok znawcy tych wszystkich przed- 
miotów, o których mi wspomnieó wy- 
pada. Bynajmniej! To oo piszę, jest 
tylko pobieżnie skreślonym wyrazem 
wrażeń przeciętnego zwiedzacza wy- 
stawy, którego gorąco obchodzi każdy 
pomysł, każde usiłowanie, każdy objaw 
talentn i przedsiębiorozości w jakim- 
kolwiek zawodzie w zakresie produk- 
oyi narodowej, pracy swojskiej. Opi- 
suję, co widzę, o ile potrafię bezstron- 
nie i przedmiotowo — a jeżeli tu i 
owdzie wymknie mi się sąd subjekty- 
wny o opisywanych przedmiotach, po- 
lega to zdanie albo na informacyach 
poważnych fachowców, albo też na do- 
ohodzeniach i badaniach, innemi dro- 
gami dokonywanych. Podpisuję zaś te 
artykuły pomimo, że to pozbawia mię 
owej swobody wygodnej, jaką zape- 


wniają dziennikarzowi bezimienne spra- 
wozdania, ażeby stosownie do życzenia 
redakcyi Gaz. Nar. poczucie odpowie- 
dzialności publicznej za każde wypo- 
wiedziane słowo, miarkowało zbyt po- 
SPR rwanie się do sądów, nie dość 
dok adnie rozważonych. Mogę też zae 
pewnić w imienin własnem i redakoyi 
(raz. Naur., iż wszelkie przedmiotowe 
objaśnienia i sprostowania mimowol- 
nych omyłek albo zdań niesłusznych, 
przyjmiemy zawsze z wdzięcznością. 

Tych parę słów, wyjaśniających zna- 
czenie i dążność niniejszych sprawo- 
zdań z wędrówek moich po wystawie, 
sądziłem, iż wypada mi koniecznie na- 
pisać, ażeby nie narazić się na niemiły 
zarzut, iż uzurpuję sobie prawo sądze- 
nia o wszystkiem. 

Forma R pogadanek uwalnia 
mię także od obowiązku systematyczne- 
go niepomijania wszystkiego. co tylko 
znajduje się na wystawie. Mówię po 
prostu tylko o tem, oo mię bliżej ob- 
chodzi, pozostawiając wyczerpujący 
rozbiór krytyczny poszczególuych dzia- 
łów speoyalistom. A 

Wspomniałem w poprzeduim arty- 
kule, że ze wszystkich rękodzieł sto- 
larstwo i ślusarstwo wykazują najpięk- 
nicjszy rozkwit u nas od ozasu wy- 
stawy z r. 1877, tak pod względem 
techniki, jak niemniej także i w kie- 
runku artystycznym. O ile miałem 
sposobność przekonać się, każdy, kto 
zwiedził pawilon przemysłowy na te- 
gorocznej wystawie, podziela to zdanie. 

O stolarstwie już mówiłem, prze- 
chodzę więc do ślusgrstwa. 

W tym dziale uderza przedewszyst- 
kiem wielka ilość wystawców i rozma- 


itosć nagromadzonych przedmiotów. 
Króluje tu ogromny, prześlicznego ry- 
sunku pająk, misternie wykonany w 
pracowni p. Wojciecha Kosiby we 
Lwowie. Jest to jedyny, ale prawdzi- 
wie wspaniały okaz tej firmy, cieszą- 
cej się bardzo pochlebną reputacyą w 
kołach interesowanych. Pracownie pp. 
Jana Daschka, Jana Stankiewi- 
cza, Leona Węglowskiego i Szy- 
mona Weicha we Lwowie, Józefa 
Goreckiego i Karola Uznańskie- 
go z Krakowa, Jana Zajączkow- 
skiego z Kras'czyna, Lecna Ogór- 
kiewioza et J. Zagórnego z War- 
szawy, Ludwika Szklarskiego z 
Podgórza, Klemensa N. Schaffera z 
Turki koło Chyrowa, Antoniego Baro- 
wicza z Rzeszowa i in. zwracają na 
siebie powszechną uwagę i odbierają 
powszechne wyrazy uznania. Szozegó]- 
niej bramę wchodową do grobu za- 
służonych na Skałce w Krakowie, wy- 
konaną w pracowni p. Józefa Gorec- 
kiego w Krakowie, potrzeba uważać 
za jeden z najudatniejszych utworów 
swojskiego przemysłu artystycznego, 
za prawdziwą ozdobę tego działu wy- 
stawy. W ogóle dział ślusarstwa bu- 
dowlanego: baryery, kraty okucia do 
drzwi i okien, ozdoby itp. są zastąpio- 
ne na wystawie tegorocznej imponu- 
jąco. Firma Jana Daschka ze Lwo- 
wa dostarczyła w tym dziale okazów 
celująoych. 

Pełno jest także ustownych wyro- 
bów drobniejszych ślusarskich, jak n. 
p. ozdobnych okuć, kasetek, lichtarzy, 
latarni misternego rysunku itp. Pod 
tym względem zwraca na siebie uwa- 
ge ekspozycya p. Jana Zajączkow- 


Jarry. Zatrudnia 
miała sposobność wystąpić 
na wystawie budowlanej we Lwowie 


czasy przypominała. Piszący te słowa 
widział w trzech sąsiednich miejscowo- 
ściach, przez które arcybiskup przejeż- 
dżał, nie mniej jak 30 bram tryumfal- 
nych. Były one po części skromniej po 
części artystycznie wykonane, wszystkie 
zaś udekorowane były chvrągiewkami. 
Pomiędzy chorągiewkami mie było ani 
jednej o barwach niemieckich lub pru- 
skich. Nujobficiej reprezentowane były 
polskie barwy narodowe: biało-czerwona 
(korespondent zapomina, że to są także 
barwy W. ks. Poznańskiego i że nawet 
na niemieckich „festach* chorggwie w 
tych barwach są wywieszane. Przyp. 
red.), obok biało-czerwonych reprezento- 
wane były barwy kościelne: żółto-biała, 
żółto - biało - czerwona, niebiesko - biało- 
czerwona, liliowo-biała. Mimowoli narzu- 
cało się pytanie, w jakim kraju właści 
wie się znajdujemy ? 

„Na wiecu katolickim w Poznaniu 
działo się podobnie. Jak wiarogodne 
osoby zapewniają i jak piszącemn te 
słowa w części(!) wiadomem jest z wła- 
snego doświadczenia, nosili wszyscy ucze- 
stnicy albo przynajmniej część ich od- 
znaki w barwach polskich i papieskich. 
Niemieckie barwy biało czarne nie były 
— jak twierdzą — wcale na wiecu re- 
prezentowane. Może kto powie, że na 
tego rodzajn zewnętrznych rzeczach mało 
albo wcale nie zależy. Ale dlaczego zaka- 
zuje się socyalistóm noszenia czerwonych 
chorągwi w pochedach, dlaczego usuwa 
się wstęgi od wieńców złożonych na 
grobach poległych w marcu 1848? Choć- 
by dasi Polacy chwilowo jaknajlojalniej 
się zachowywali, to myśl odbudowan a 
Polski w nich nie zaniknie. A gdzie 
myśl ta zamiera, to tego rodzaju demon- 
stracye znowu ją ożywiają. Polak jest 
bardzo zapalny i ulega zewnętrznym 
wrażeniom. Wiedzą o tem dobrze przy- 
wódzey kościelni i polityczni i stosownie 
do tego prowadzą swoje dzieło. Ktoby 
im to znów brał za złe, skoro urzę- 
dniey rządu królewskiego biorąc w tem 
ofieyalny udział, sonkcyonują tego ro- 
dzaju roboty i sprowadzają jakby nmyśl- 
nie zamięszanie w opinii publicznej? 
(Biedna opinia} Przyp. red.) Znany nam 


sześciokonnej karecie poprzedzonej ban- fest pewien wypadek — o innych już 


nie mówimy — w którym protestancki 
królewski nadleśniczy oficyalnie powitał 
arcybiskupa i od niego dla siebie i dla 
swej protestanckiej rodziny, jeżeli nie 
uprosił, to bądź co bądź przyjął szcze- 
gólne błogosławieństwo arcypąsterskie. 


Znaczenie takiego aktu może tylko 
dobrze osądzić, kto zna nasze stosunki 
pomięszane pod względem wyznaniowym 
i narodowym, gdzie niemieckość i wy- 
znanie protestanckie z jednej strony, a 
z drugiej strony polskość i katolicyzm 
znaczy prawie wszędzie jedno i to samo. 
Skutkiem tego umizgania się do Pola- 
ków hoduje się u Niemców brak poczu- 
cia godności, które kiedyś jeszcze wyda 
smutne owoce. Już teraz zaczynają czy- 
sto niemieccy nauczyciele katoliecy za- 
pierać się swej niemieckości i brać u- 
dział w propagandzie palskiej (?). Nat»- 
miast polsko-katoliccy nauczyciele, któ- 
rzy — oceniając trafnie położenie ņoli- 
tyczne — popierali środki przez rząd 
przedsiębrane celem poparcia niemiec- 
kości, w przykrem bardzo znajdują się 
położeniu (77). Ściągnęli na siebie nie- 
nawiść polskiego duchowieństwa i pol- 


skiego z Krasiczyna, którego piękne 
wyroby znane są od lat kilkunastu z 
rozlicznych wystaw tudzież z bazarów 
wyrobów krajowych gal. Towarzystwa 
handlowego we Lwowie i miejskiego 
bazaru wyrobów krajowych w Prze- 
myślu. 

Nowością na tegorocznej wystawie 
krajowej, znamionującą postęp prze- 
mysłu żelaznego w naszym kraju są 
kasy ogniotrwałe krajowego wyrobu. 
Wystąpili z niemi pp. Szklarski z 
Podgórza i Uznanski z Krakowa. 
Obok wielkiej ilości nagromadzonych 
na wystawie kas ogniotrwałych wyro- 
bu wiedeńskiego i z Czech, kasy pol- 
skiej fabrykaoyi przedstawiają się wca- 
le pięknie — nie tracąc nie na bli- 
skiem sąsiedztwie towaru obcego. Wy- 
stawcom należy się dobrze zasłużone 
uznanie kraju za podjętą z ich strony 
śmiało inicyatywę w tym kierunku 
pracy wytwórczej. 

Również i fabrykacya wag nie ma 
u nas za sobą dawniejszych tradycyj. 
Pp. Jan Stankiewicz i Szymon 
W eioh we Lwowie rozwijają ten dział 
fabrykacyi z powodzeniem. 

Od ślnsarstwa łatwe jest przejście 
do innych pokrewnych działów prze- 
mysłu meżalowego. 

Honorowe miejsce po wielkiej firmie 
warszawskiej Frageta, należy się mło- 
demu, ale dzielnie rozwijającemu się 
przedsiębiorstwu wyrobów  platerowa- 
nych pod firmą „Jakubowski % Jarra“ 
w Krakowie. Fabryka ta, założona w r. 
1891 jest dziś własnością p. Marcina 
35 ludzi. Dopiero raz 
publicenie 


skiej ludności wiejskiej, a przez swoje | peregrynacyi, nie bez niebezpieczeń- 


władze przełożone są obecnie zaniedby- 
wani“. 


Z Wystawy. 
W hali maszyn. 


(P.) Hala maszyn, jakkolwiek je- 
szoze nie w zupełności urządzona, bę- 
dzie niezawodnie jednym z głównych 
punktów programu dla zwiedzających 
wystawę. Dziś w niej jeszcze dość spo- 
kojnie; przeważna część maszyn spo- 
czywa jeszoze w słodkiej bezczynności, 
słychać tylko nawoływania monterów, 
uderzenia młotów, dopasowujących osta- 
tnie mutry i śruby. Dla szerszej publi- 
ozności, dla której mechanika nie przed- 
stawia szczególniejszego powabu, głó- 
wnie interesującą będzie ta część hali, 
w której się mieści wystawa dyrekoyi 
kolei państwowych. 

Przez bramę w formie łuku trynm- 
falnego wkraczamy do tego działu, po- 
łcżonego po lewej stronie od głównego 
wejścia. Na szynach widzimy ustawio- 
ne lokomotywy i wagony, wyrabiane 
w tutejszych warstatach kolejowych. 
Widzimy tu więc wóz salonowy, wy- 
konany w warstatach kolejowych w 
Nowym Sączu, wóz przerobiony w 
tychże warstatach, zawierający obok 
przedziału drugiej klasy przedział salo- 
nowy. Wozy drugiej i trzeciej klasy, 
wyrobione w lwowskich waTyRiRAdh. 
uzupełniają tę kolekcyę wozów osobo- 
wych, której niepodobna dokładnie oce- 
nić, gdyż odnośny „pan nadinżynier* 
pozamykał je na klucz. Widocznie są- 
dził, że powierzchowne obejrzenie wo- 
zu wystarczy wystawowym gościom... 

W takim wszakże razie możnaby 
użyć tej przyjemności na pierwszym 
lepszym dworeu kolejowym. Parowóz 
towarowy (S. 39.) przeznaczony dla 
szlaku: Stanisławów- Woronianka, pa- 
rowóz towarowy, przerobiony we bwo- 
wie, wreszcie parowóz do ogrzewania 
ropą, tworzą kolekcyę lokomotyw w 
tym dziale, których fachową ocenę po- 
zostawiamy zawodowemu sprawozda- 
wcy. Dla publiczności lwowskiej głó- 
wnym przedmiotem zajęcia będzie nie 
zawodnie ustawiony na osobnym stole 
model projektu nowego dworca kole- 
jowego w naszem mieście. Projekt ten 
p. Newesty, wykonany w gipsie przez 
snycerza, p. Dworzaka, przedstawia bu- 
dynek jednopiątrowy, o czterech pa- 
wilenach, z podjazdem krytym od 
strony miasta. Od strony toru widzimy 
trzy kryte perony, na których publi- 
czność może równocześnie wsiadać lub 
wysiadać do pięciu pociągów. Tor 
szósty służy jako rezerwa dla wago- 
nów lub też do ekspedycyi pociągów 
lokalnych. sda: 

Na pierwszy peron dostaje się pu- 
bliczność drzwiami, wiodącemi z po- 
czekalni, na drugi i na trzeci peron za 
pośrednictwem schodów podziemnych, 
prowadzonych z wnętrza dworca. Urzą 
dzenie tego rodzajn na nowym dworcu 
byłoby bez wątpienia wielce pożąda- 
nem dla Liwowian, zmuszonych dziś do 
odbywania po torze kolejowym dalekich 
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w r. 1892, i otrzymała państwowy me- 
dal zasługi. I istotnie — naczynie sto- 
lowe, lichtarze, kosze, oukiernice i inne 
wyroby tej fabryki, tak do konieczne- 
go użytku przeznaczone jak i ozdobne, 
Odznaczają się fasonem pięknym i ro- 
botą doskonałą — a oo godzi się za- 
notować, także i ceną przystępną. Może 
ona śmiało pod tym względem gonku- 
rować ze znajdującemi się u nas w han- 
dlu wyrobami platerowanemi srebrem 
fabryk obookrajowych. Pan Jarra utrzy- 
muje także i we Lwowie składy swoich 
wyrobów. 

Nadspodziewanie licznie wystąpiły 
na tegorocznej wystawie krajcwe pra- 
cownie giserskie i bronzownicze — a 
wiele z nich z wyrobami bardzo gusto- 
wnemi. Kraków dzierży w tym dziale, 
jak mi się zdaje palmę pierwszeństwa. 
Zanotowałem mianowicie wystawy pp. 
Jana Gregorczyka, Sulikow- 
skiego i sp, Piotra Seipa i Fran- 
ciszka Kopaczyńskiego z Krako- 
wa. Z lwowskich pracowni dzielnie 
stają obok nich do walki o pierwszeń- 
stwo pp. Jan Wypasek i Wilhelm 
Netroufal. Nadto wymienić tu na 
leży odlewnie z bronzu, cyny  mosią” 
dzu, fabryki wyrobów © chińskiego 
srebra itp. metali pp. Aleksandra Paa 
cha w Sanoku, Józefa Felczyńskie- 
go w Kałuszu, Henryku Szapiry ki 
Lwowie i in. Są to monstrancye, kieli- 
ohy, świeczniki, lampy wieczyste, pa- 
jąki, napisy, guziki, medaliony 1 prze- 
różne drobiazgowe wyroby galante 
I rtystycznym zakrojem odznacza- 
ją się wyroby z zakresu rytownictwa, 
pieczętarstwa 1 medalierstwa p. Ale- 
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stwa dla zdrowia i życia. Pozwolimy 
sobie wszakże zauważyć, że projekt ten 
nie jest bynajmniej ostatnim wyrazem 
budownictwa kolejoweg nasz: go. Dwor- 
ce kolejowe, budowane w poprzek toru, 


na wzór oentralnych stacyj w półno- 
onych Niemczech, są o tyle prakty- 
czniejsze, iż w razie potrzeby m żna 


w nich urządzić nieskończenie większą 
ilosć oddzielnych peronów, nie naraża- 
jąc podróżnych na wędrówki po pod 
ziemnych przejściach oraz na możliwe 
omyłki. 

Na ścianach działu kolejowego za- 
wieszono mapy i kartony przedstawia- 
jące graficzne zestawienia rozwoju sieci 
dróg kolejowych i graficznych: hzij w 
Galicyi, typy budynków stacyjnych i 
mieszkań dla robotników. Ozdobna g8- 
kwarella przedstaw a nem obraz osady 
kolejowej, mieszczącej mieszkania dla 
urzędników i służvy kolejowej w No- 
wym Sączu, pod zas gdy taż w pobliżu, 
w wielkiej gablocie ustawiono model 
tejże kolonii powstałej staraniem dy- 
rekcyi kolei pańscwowej w letach 1590 
do 1892. 

Kolekcye latarni, używanych przy 
pociągach i przez slużbę kolejową, 
szkieł, toreb. sznurów 1 rzemiemi, kno- 
tów i innych drobnych przedmiotów, 
używanych w ruchu kolejowym, zaj- 
mują osobne grupy, ustawione przy 
ścianie, lub też w pośrodku oddziału, 
między kotłem nieruch mym dla wo- 
dnych stacyj, przyrządami ;ożarniczy- 
mi dla straży ochotniczych kolejowych, 
lub pompą systemu Mautinka, zestawio- 
ną w Stanisławowskioh wzrsztatach. 
Modele urządzeń telegraficznych, zbiór 
narzędzi wystawiony przez zarząd |wow- 
skich warsztatów kolejowych, nie wy- 
czerpują i części wystawionych okazów 
czekających na fachową ocenę. 

Oddział maszyn, zajmujących drugą 
połowę halli wykazuje wiele firm nie- 
mieokich i szląskich z Biały i z Biel- 
ska. Z firm polskich, prócz Cegielskie- 
go i Urbanowskiego z Poznania, zau- 
ważyliśmy okazy wystawione przez 
zakład budowy wagonów i fabrykę ma- 
szyn Kazimierza Lipińskiego w Sano- 
ku. W liczbie tych okazów wyróżnia 
się cysterna spirytusowa Towarzystwa 
handlowego. 


Kotłownia. 


(P) Za halą maszyn wznosi się szo- 
pa, w której znalazły pomieszczenie 
kotły, wytwarzająca parę, potrzebną 
do wprawienia w ruch maszyn usta- 
wionych zarówno w hali maszyn jako- 
też w pawilonie Zieleniewskiego. Ko- 
tłownia liczy w ogólności cztery ko- 
tły. Dwa kotły z fabryki Bredta z Ot- 
tynii, o sile ciśnienia siedmiu do dzie- 
sięciu atmosfer, systemu Lan casohire, 
o dwu rurach płomiennych. _Przewyż- 
sza je atoli pod względem siły ognie- 
nia (12 atmosfer) kocioł berneński sy- 
stemu Babeocka i W:lkoxa, zajmujący 
przytem nie wiele miejsca, zaś czwarte 
z rzędu miejsce zajmuje kocioł paten- 
towany Zieleniewskiego oparty podo- 
bnie jak kocioł berneński na zasadzie 
eyrkulacyi wody. 

Osobne przewody wiodą parę z ko- 
tłów do ogólnego zbiornika, łączącego 
kotłownię z halą maszyna i z pawilo- 
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ksandra Schindlera za Lwowa. Pier- 
wszy krajowy zakład koncesyonowany 
dla wyrobu medalioników pod dziwną 
trochę nazwą „Emanuel od św. Józefa“ 
w Krakowie stara się o wyparcie 
oboej konkurencyi w tym dziale prze- 
mysiu, na który corocznie wydaje lu- 
dnmośó naszego kraju wcale pokaźne 
sumy. 

Pięknie wystąpiło także blachar- 
stwo. Tu na pierwszem miejsou wy- 
mienić należy poważną firmę lwowską 
p. Stanisława Ciuchcińskiego. 
który pierwszy z powodzenism zaczął 
u nas uprawiać , roboty kolejowe w 
swoim fachu. Pan Ciuohciński otrzy- 
mał już medal w roku 1877. Bardzo 
bogato urządził także swoją wy- 
stawę pan Henryk Bogdanowioz 
ze Lwowa, lecz zapełnił ją prze- 
ważnie towarem komisowym oboych 
fabryk. Z krakowskich firm zwracają 
uwagę przedmioty, wystawione przez 
pp. Julana Stankiewicza i Stani- 
sława Michalskiego. 

W końcu wymieniam jeszcze p. 
Feliksa Sohichtera ze Lwowa, któ- 
rego specyalvością są wanny i apara- 
ty tuszowe. 

Zasiuguje także na uwagę szoze- 
gólną fabryka lin drucianych p. Jana 
Batorowicza w Drohobyczu, która 
pomimo przygnębiającej konkurencyi 
obcego fabrykatu rozwija się statecznie 
dzięki prawdziwie żelaznej wytrwało- 
ści swojego kierownika, 


Teofil Merunowicz. 
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nem Zieleniewskiego. Wody do kotłów | powiada, zaufanie do jednego z urzędników, | wodniczącego wyjaśnia, że instrukcya wy- 


dostarczają pompki systemu Voita, u-|z czasem powziął je także dla drugiego 


rieszezOne po lewej stronie szopy, zaś 
w najbliższem ich sąsiedztwie znajduje 
się aparat do czyszczenia wody, w któ- 
rym wapno niegaszone i soda spełniają 
rolę odczynuików. W czasie, gdyśmy 
zwiedzali kotłownię, oprowadzani przez 
funkcyonującego w tem miejscu inży- 
niera-mechanika , p. Sylwina Nawro- 
ckiego, pociągano właśnie ów kocioł 
berneński masą ochronną , stanowiącą 
prezerwatywę przeciw promieniowaniu 
ciepła. 

W tyle na prawo szopy sterczy po- 
tężna trąba parowa, trzyświstawkowa. 
Jej to głos potażny daje potrzebne sy- 
gnały maszynistom i robotnikom. 


Z kół sportowych. 


Otrzymujemy następujące pismo z 
prośbą o zamieszczenie : 

Dopiero z artykułu „Przed wyściga- 
mi“ umieszczonego w nr. 127 Gazety 
Narodowej, podpisanego lit. Z., dowie- 
działem się, że mianowanie mego konia 
„Prezent do wielkiego Steepl-Chases 
w Krakowie, dało powód panu Fergus 
do postawienia „Prezentowi* przykrego 
horoskopu, pomimo pochwał udzielonych 
mu dosć łaskawie. Artykułu tego w Deien- 
niku Polskim nie czytałem, bo nie pre- 
numeruję Dziennika Polskiego i dla tej 
przyczyny tak późno dowiedziałem się o 
Zaszczycie, który spotkał mego konia. 

e to się wydarzyło memu koniowi „Pre- 
zentowi* to rzecz zupełnie naturalna; 
„Prezent“ został mianowany do wyścigu 
p blirznego, więc może być łaskawie 
czy niełaskawia omawiany w pismach 
publicznych, choćby nawet tak fachowo 
i z takiem zrozumieniem rzeczy, na ja- 
kie stać pana Fergusa. A jaką jest zna- 
jomość sportu p. Fergusa, okazuje naj- 
lepiej okoliczność, że jakkolwiek nie wie- 
dział jeszcze, czy „Prezent* w mowie 
będącym biegu dźwigać będzie 60 klg. 
czy imoże nawet 90 klg, gdyż artykuł 
swój umieścił jeszcze przed ogłoszeniem 
wag, nie wahał się jednak wydać swego 
sądu. 

Nie o to mi jednak idzie, ale o to, 
dlaczego p. Fergus chwaląc „Prezenta“ 
jako konia, rewindykuje sobie prawo ga- 
nienia moi h mianowań. „Prezent* prze- 
cież sam się nie mianował. „Prezent* 
będzie występywał na deskach teatral- 
nych, czem jest arena publiczna dla 
koni; ja zaś jako „Krzysztofowicz” nie 
będę brał czynnie, czyli „nogami* udzia- 
łn w wyścigach, a tem samem nie kwa- 
lińkuję się do żadnych krytyk publi- 
eznych. Krytykować hodowcę lub wła- 
ściciela konia z powodu mianowania te- 
goż, i stawiać hodowcy, bo przecież nie 
koniowi, przykre lub przyjemne horosko- 
py, wychodzi już po za zskres wszelkiej 
krytyki, tem bardziej, jeżeli się konia 
chwali a hodowcę gani. 

Wprawdzie nawykłem do dowcipne- 
go stylu niektórych panów recenzentów 
pism lwowskich, ale inaczej się rzecz 
przedstawia w obecnym wypadku. Pan 
Fergus nie krytykuje wyniku ale zało- 
żenie, nie krytykuje konia ale mnie, a 
Dziennik Polski nie waha się takiej kry- 
tyki prywatnego postępywania drukować 
i podaje do publicznej wiadomości, pe- 
wny, że korespondent jego jest wyro- 
eznią sportową. Doprawdy, tego rodzaju 
„utwory literackie“ są  specvalnością 
Lwowa, zupełnie jak czerechy kleparow- 
skie. Czyż gdzie na całym świecie zna 
lazłby się drugi taki dziennik, któryby 
podobne recenzye z wyścigów ogłaszał, 
jsk np. „Margier Pana J. Krzysztofowi- 
cza wygrał bieg sprzedaży ogierów, ale 
nie znalazł się głupi co by go kupił“, 
lub „koń x. y. z. p. Józefa Krzysztofo- 
miecza przyszedł jak zwykle ostatni“, albo 
„Lilla Weneda, muzykalna zamiast iść 
torem pobiegła słuchać muzyki wojsko- 
wej*, albo „domorosły dżokiej W. P. 
J. Krz. wygrał na Fitz-Paschy, a będzie 
to do śmierci pamiętał, bo mu się wię- 
cej pewnie nie przytrafi” itd. Takich re- 
cenzyj nie umieszcza się nigdzie w cy- 
wilizowanym świecie. 

Ale tym razem nie idzie już o spra- 
wozdanie z wyścigów lecz sam fakt mia- 
nowania. Tak samo mógiby p. Fergus 
krytykować, co ja jem na obiad, lub jaki 
tytoń palę, a Dziennik Polski na mój 
koszt zabawić się w Szczutka. Muszę więc 
odpowiedzieć. Najpierw dziękuję panu Z. 
za obronę mego „Prezenia* i „Margie- 
ra“, i za przyzwoity sposób pisania, a 
panu Fergus mogę zaręczyć, że się me- 
mu „Prezentowi* nic przykrego w Kra- 
kowie nie stanie, a co mnie się, jako 
jego hodowcy i mianującemu, stanie, to 
p. Fergus nic nie obchodzi. Nie jestem 
koniem wyścigowym ani pełnej ani pół- 
krwi, i p. Fergus nie ma prawa o mnie 
ani moich mianowaniach pisać, trm bar- 
dziej, że się podpisuje Fergus. Szanowna 
zaś redakcyę Dziennika Polskiego upra- 
szam uprzejmie, by zechciała pozostać 
przy swej fachowej krytyce i dowcipko- 
waniu z moich koni, ale mnie samemu 
by oszczędziła zaszczytu figurowania w 
łamach swego pisma, jak długo niczego 
nie ukradłem ani nikogo nie zabiłem. 

Józej Krzysztofowice. 


Z lzby sądowej. 
Lwów d. 15. czerwca. 
(Sprzeniewierzenie w biurze solnem), 


Wczorajsza popołudniowa rozprawa roz- 
poczęła się przesłuchaniem świadków. 

Jako pierwszy stanał Motio Rumelt. 
Świadek ten, typowy izraelita w chałacie, 
lat 70, zastępca sprzedaży soli w Magie- 
rówce, zaprzysiężony zeznaje, że w sprawach 
Bwego zastępstwa przyjeżdżał często do Liwo- 
wa l niejednokrotnie zdarzało się, iż „zapó- 
źniał kasę“, tj. przybywał do kasy glównej 
krajowej po godzinach urzędowych i w ta- 
kich razach należne za sól kwoty doręczał 
urzędnikowi p. Kamieńskiemu. Mając, jak 


„Który siedział przecież w kantorze“ i pe- 
wnego razu złożył na ręce p. Kijańskiego 
kwotę 500 zł. za pół wagonu soli, prosząc 
go o skredytowanie mu drugiej połowy, co 
też obwiniony przyrzekł mu uczynić. Gdy 
jednak Runelt do 24 stycznia r. b. nie 
odebrał owego wagonu soli do połowy za 
płaconego i zwrócił się następnie do Kijań- 
skiego, ten wówczas kazał świadkewi do- 
płacić w kasie krajowej 500 zł. za drugą 
połowę wagonu, co gdy świadek uczynił, 
wagon soli otrzymał, 

Przewodniczący wyjaśnia, że p. Borzy- 
sławski po przeprowadzeniu później docho- 
dzenia przekonał się o malwersacyi, tj. że 
Rumelt otrzymał cały wagon soli od Kijań- 
skiego za 1000 zł., jakkolwiek w kasie 
złożono tylko 500 zł, a drngich 500 pozo- 
stało w rękach obwinionego. 

Drugi świadek, członek Wydziału kraj. 
p. Tadeusz Romanowiez, szef departa- 
mentu solnego, wyjaśniając genezę objęcia 
sprzedaży soli przez Wydział krajowy, za- 
znacza, że o oskarzonym dochodziły go wie- 
ści niepochlebne, słyszał nawet o jakichś 
denuncyacyach przeciw K. skierowanych do 
prokuratoryi państwa we Lwowie, a nawet 
sam otrzymał denuncyacyę na K., którą 
wobec toczącego się śledztwa przeciw K, 
bezzwłocznie odstąpił prokuratorowi. 

Na zapytanie p. prokuratora jakiej tre- 
ści były te  denuncyacye odpowiada 
świadek, że dotyczyły one nadużyć stano- 
wiska, jakie piastował K. w dyrekcyi skar- 
bowej i akcyjnem Tow. handlowem, wogóle 
atoli uważał Świadek wówczas Kijańskiego 
za ofiarę tych ludzi i kół, które nie były 
zadowolone z ukrajowienia sprzedaży soli. 
Świadek nadając oskarzonemu posadę refe- 
renta fachowego przy biurze solnem, po- 
wiedział mu: „Słyszałem o panu rozmaite 
niepochlebne wieści, mimo to na podstawie 
opinii pańskiego teścia przyjmuję pana do 
biura, ale gdybyś zawiódł pokładane w pa- 
nu nadzieje, będziesz miał we mnie niety]- 
ko bezwzględnego szefa, ale i śmiertelnego 
wroga“. Kijański przyrzekł, że będzie przy- 
kładnie sprawował swe obowiązki. 

Świadek na zapytanie przewodniczącego 
wyjaśnia, iż K, był właściwie funkcyona- 
ryuszem krajowym, a więc publicznym, ja- 
ko urzędnika atoli Wydziału krajówego po- 
czytywać go nie można było. Nie można 
jednak także biura solnego w żadnym ra- 
zie uważać za przedsiębiorstwo prywatne, 
K. był referentem fachowym i jako taki 
został upełnomoeniony do traktowania ze 
stronami. Przełożonym berpośrednim oska- 
rzonego był p. inżynier Syroczyński. Tow. 
handlowe w stosunku do biura solnego peł- 
niło rolę głównego spedytora soli. 

Na zapytanie p. prokuratora odpowiada 
świadek, że z tytuła pauszaliów Wydział 
do obwinionego żadnego żądania nie ma. 

W tem miejscu zeznań p. R. przerywa 
świadkowi oskarzony, prosząc o stwierdze- 
nie dwóch faktów: 1. że dzięki organizacyi 
przezeń stworzonej, sól znacznie potaniała, 
przez co ludność kraju zaoszczędziła milion, 
i 2. że pełnił nadzwyczaj gorliwie swe o0- 
bowiązki w biurze. 

Świadek przyznaje, że ceny soli obniżyły 
się znacznie w owym czasie, lecz kwestyo- 
nuje gorliwość biurową oskarzonego. Prze- 
ciwnie, przywodzi mu na pamięć dwie waż- 
ne, nie załatwione przez długi czas sprawy 
solne (dla Ustrzyk), która to zwłoka obu 
dziła już w świadku podejrzenie i spowo- 
dowała go do naradzania się wówczas z p. 
Syrocz ńskim, czy nie należałoby p. Kijań- 
skiego uwolnić ze służby. 

Wreszcie wyjaśnia świadek, że K. był 
przezeń upoważniony do sprzedaży pier- 
wszego jedynie wagonu soli przy ozna- 
czonem minimum soli. W następnych wy- 
padkach jednak obwiniony nie zwracał się 
już wcale do świadka i działał proprio 
motu korzystając z tej okoliczności, iż p. 
Romanowicz jako poseł brał podówczas u- 
dział w posiedzeniach sejmowych, był wiec 
bardziej zajętym. 

Trzeci z rzędu świadek p. Leon Syro- 
czyński, inżynier Wydziału krajowego, 
był właściwym zwierzchnikiem biura sol- 
nego i przełożonym p. K. P. Syroczyński 
zeznaje, iż w referatach obwinionego znaj- 
dywał nieporządki, a z asvgnatami zaś na 
sól jako należącemi do oddziału kasowego, 
nie miał świadek nie do czynienia, dlatego 
też wyjaśnień w tym kierunku dać nie 
umie, 

Następny świadek p. Włodzimierz Za- 
wadzki, urzędnik biura solnego, prowa- 
dzący tamże registratarę aktów, wyjaśnia, 
jak podzielone były czynności biurowe. 
Awiza od stron oddawano Kijańskiemu, któ- 
ry zarządził, aby aktów tych nie zaciągano 
do protokołu. 

Oskarzony tłumaczy tu, że o nadejściu 
każdego wagonu soli Towarzystwo (spedy- 
tor główny) donosiło biuru solnemu, a po- 
tem dopiero wydawano asygnaty na sól. 

Piąty świadek p. Władysław Kamień- 
ski, kierownik oddziału rachunkowego biu- 
ra solnego, przedkłada trybunałowi książki 
wanipnlacyjne i zamówień, Oraz wzory asy- 
gnat na sól. Asygnaty tebyły właściwie po: 
leceniami dawanemi przez biuro swemu Sce- 
dytorowi tj. Tow. haudlowemu co do wysył- 
ki wagonów soli na wskazane miejsca. P, 
Kamiński naprowadza fakty, co do których 
zwracał uwagę Kijańskiego, iż ten lub ów 
nie zapłacili uależyteści za sól, a K. dał 
polecenie wysłania im soli. 

Na tem o godz. 8. wieczorem przewo- 
dniczący przerwał rozprawę, naznaczając ciąg 
dalszy na dziś (piątek) godz. 9. rano i we- 
zwał p. Romanowicza, aby i na dzisiejszą 
rozprawę przybył dla dania ewentualnych 
wyjaśnień. 

Przez cały czas rozprawy wczorajszej 
piękna sala nowego pałacu sprawiedliwości 
była szczelnie zapełniona publicznością a 
wśród tej nie brakło sporej liczby cieka- 
wych reprezentantek płci nadobnej. 

Dzisiejszą rozprawę otworzył p. przewo- 
dniczący o godz. 9 rano. Na sali zebrała 
się dość liczna publiczność. 

Przesłuchiwany w dalszym ciągu św. 
Wł. Kamiński zeznaje. iż według instrukcyi 
nie wolno było w biurze solnem składać 
pieniędzy. Oskarzony, jak się okazało, mi- 
mo wyraźnego zakazu p. Romanowioza, pie- 
niądze jednak od stron przyjmował i uży- 
wał je na własne potrzeby. 

P. Romanowicz, zapytany przez p. prze- 


ski rzadko pokazywał się w biurze Tuszyń- 
skiego. Dlaczego rachunki nie były składa- 


zeznaje fakta znane z przebiegu rozprawy. 


rozprawę. 
Posiedzenie Rady miejskiej. 


wiadomił p. prezydent Mochnacki ze- 
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Dr. Sielski w dłuższem przemó- 
wieniu wykazywał braki i wadliwości w 
budowie i urządzeniu baraku epidemi- 
cznego zbudowanego na Stryjskiem. 

W odpowiedzi na to zaznaczył pan 
Michalski, że barak ten jest prowi- 
zorycznym, nie może być więc tak urzą- 
drony jak szpitale stałe, i postawił wnio- 
sek na przyjęcie sprawozdania do wia- 
domości. 

Sprawozdawca dr. Pisek podniósł 
słuszność uwag dr. Sielskiego i zauwa- 
żył, że będą one przedmiotem obrad, 
gdy sprawa ta przyjdzie na porządek 
dzienny. Ze swej strony zwrócił uwagę 
reprezentacyi na dwie rzeczy: 1. w su- 
mie 87.685 zł. mieści się 15.000 zł. na 


Pirkenhammer, Fischerl i wiele innych 
w okolicy, równie jak i huty szklane, 
któremi całe Czechy sią sławią. W o- 
znaczonych godzinach wygodne omni- 
busy dowożą do tych miejscowości i 
bez wielkiego kosztu można się tam 
dostać i na miejsou dobrze się posi- 
lió w miejscowych tamtejszych restau- 
racyach, w których nieodmiennie po- 
dają śliczne i świeże pstrągi. Wszę- 
dzie bardzo uprzejmie oprowadzają 
gości, są nawet osobni przewodnicy 
dla wytłómaozenia przebiegu całej fa- 
brykacyi. Małowidła na porcelanie są 
zadziwiające ; pracują tu prawdziwi 
artyści, których malowidła wystawio- 
ne są w składach, ślioznie urządzo- 


Lwów dnia 15, czerwca. 


Zapiski osobiste. Bawi w naszem mie- 
ście konsul angielski w Kijowie p. Smith. 
Wczoraj zwiedził p. S. naszą wystawę. — 
Inspektor kawaleryi gen, broni bar. Gagern 
przybył do Lwowa. 

Józef hr. W odzieki sekretarz austrya- 
ckiej ambasady w Madrycie, przybył do 
Wiednia. — Kalikstowie ks. Ponińsey po- 
wrócili z Wiednia do Lwowa. 

Z Wiednia przybył do Lwowa radca dwo- 
ru Chłędowski celem zwiedzenia wystawy. 

Arcyksiążę Reiner, iaspektor obrony 
krajowej, przybędzie do Lwowa w dniu 17 
bm. z rana i zabawi do wieczora. 

Arcyksiążę Albrecht po odbyciu in- 


działu nie określała ściśle, kto był upowa- 
Żniony do podpisywania awizacyj na sól — 
był to wielki błąd kontroli. 

Wydział obdarzał i obdarza swych u- 
rzędników zaufaniem, miał do tego podsta- 
wy, toż od lat 30 nikt tego zaufania nie 
nadużył w magistraturze krajowej — pierw- 
szy p. Kijański otworzył sobie furtkę do 
malwersacyj, korzystając z pewnych nied o- 
mówień w instrukcyi, czego jednak nikt 
przypuścić nie mógł. Kredyty wszelkie na 
sól były zasadniczo wykluczone. 

Z zeznań p. Kamińskiego okazuje się, 
że p. Tuszyński, ekspedytor miejski biura 
solnego nie przedkładał co miesiąc rachun- 
ków, które niewątpliwie byłyby ułatwiły 


wcześniejsze odkrycie  malwersacyj, jako |przyrzady do wywożenia z miasta nie- nych. Podobne bogato. ozdobne serwi- |spekcyi załogi krakowskiej jechał A 
wskazówki co do dostarczonych stronom ilo- wu wa „łka zarządzie. Obe- sy gani się na setki i tysiące gulde-]raj do Jarosławia. KAI ara 
ści soli. cnie rubryka ta odpada. 2. Na zarzą- nów, lecz w ogóle ceny porcelany są Minister rolnictwa hr. Falkenhayn 


niskie. Kompletny stołowy serwis na 
12 osób, ładnie ozdobiony z salaterka- 
mi, półmiskami, kompotyerkami, sol- 
niczkami etc. na miejscu nabyć już 
można, począwszy od ceny 22 zł. 

Wyroby szklane prześliczne i bar- 
dzo różnorodne, począwszy od naj- 
cieńszego szkła tak zwanego muślino- 
wego do grubych szlifowanych serwi- 
sów w graniaste kostki, na dawny 
wzór angielski. Rozróżnić tu jednak 
należy szkło szlifowane od ręki, tak 
zwane Schlifglas, od szkła wylewane- 
go, zwanego w handlu Gussglas; dru- 
gie tańsze od pierwszego o dwa i trzy 
razy. Lecz nie trzeba być nawet zna- 
wcą, aby jedno od drugiego rozróżnić! 
Od lat kilku jednak zauważyłem nie- 
korzystny zwrot w fabrykacyi szkła 
pod względem estetycznym; wszystkie 
tutejsze składy zapełnione są pięknem 
szkłem doskonałego gatunku, o ładnych 
bardzo formach, lecz haniebnie malo- 
wanem na kolorowo, lub suto złoco- 
nem, Ma to naśladować staro-niemie- 
ckie formy, tak zwane „Altdeutsch*. 
Na okazywane im zdziwienie odpowia- 
dali mi sami fabrykanci, przyznające 
się, że to nie jest bardzo piękne, lecz 
że się wszakże doskonale popłaca 
przez Amerykanów, którzy za krocie 
takich szklanych wyrobów corocznie 
zakupują, a powiadają oni bardzo słu- 
sznie, że z takimi Amerykanami, cho- 
ciażby gustu nie mieli, liczyć się na- 
leży, bo doskonale płacą brzęczącemi 
dolarami. 

Trudno tu przemilczeć o artyście w 
swym rodzaju, stolarzu deseniście H. 
Haberkarnie, mającym swą niewielką 
pracownię we wsi Pirkenhammer o pół 
godziny od miasta, a swój własny skład 
przy końcu starej „Wiese“ na parterze 
hotełu braci Pupp. Przygotowuje on 
przeważnie przez zimę swoje śliczne 
wyroby, zajmując tylko 7 pracowników, 
z których każdy jest prawdziwym ar- 
tystą, 1 doprowadzając, jak mı sam opo- 
wiadał, swój roczny obrót od 20.000 do 
30.000 zł. Trudno nie podziwiać tych 
wszystkich artystycznych przedmiotów, 
najstaranniej i najpracowiciej wykoń- 
czonych z drewnianej różnokolorowej 
mozajki, oraz szkatułek wszelkiego ro- 
dzaju i wielkości, w dawnym rodzaju 
„Boule* z inkrustacyami ze słoniowej 
kości, mosiądzu i brońzn. Najbardziej 
zajęły mię n Haberkarna przeróżne ro- 
dzaje drzewa, przez niego używane a 
pochodzące z najodleglejszych części 
świata, które mi staruszek najuprzej- 
miej pokazywał. I tak widziałem u nie- 
go różne rodzaje palm z najpiękniej- 
szym deseniem i fiadrem, jak np. Blu- 
menpalme z Meksyku, Hermelinpalme 
z wysp Sandwich, Kaiserpalme z Bra- 
zylii, wężowe drzewo ciężkie jak ołów 
z wysp Malajskich i Surimasu, Kokos- 
holz z Indyj Wschodnich. drzewo ró- 
Żane (bas de rose) z Bahia, Stanów Bra- 
zylijskich, drzewo tamarinowe z Mada- 
gaskaru, fijołkowe z cudnym zapachem 
z wysp Sondy itp. itp., jedne piężniej- 
sze od drugich. Z przyjemnością przy- 
Natura pod tym względem nie jest dla |patrywałem się tym prawdziwie arty- 
niego macochą, a przeciwnie hojnie|stycznym i wysoce. gustownym wyro- 
go uposażyła, bo widoki nad rzeką |bom, nadawyczaj sumiennie wykona- 
Eger i mniejszą górzystą rzeczką Te-|nym, Widać z tego, że w Karlsbadzie, 
plą, przepływajacą z szumem przez |oprócz użycia przyjemności nagroma- 
środek miasta, sẹ rzeczywiście cudo-|dzonych dla bardzo licznych kuracyu- 
wne. Gdy do was piszę, mruczy ona|szów, można zawsze czegoś się nau- 
tuż pod memi oknami. Nie są to owe |czyć. 
wielkie krajobrazy alpejskie, lub na-|__——_— ||| --. 


wet widoki naszych Karpat, wspania- | ===: 
KRONIKA. 


łe, lecz zarazem trochę dzikie i gro- 
«13; góry tutejsze są niższe, bardziej 

Raptularz lwowski. 
Śobota dnia 16. czerwca. 


«miechnięte, okryte cudną zielonością 
lasów sosnowych i liściastych, otwie- 
rająoyoh w wielu miejscach szerokie 
widoki na płaszczyzny, położone za ; 
rzeką Eger, ku Franzensbadowi i ku| „03 godziny 9. rano plac wystıwy otwarty dla 
granicy saskiej, bardzo tu niedalekiej; |*" O bodź. 6 m. 30 przyjazd dzieci polskich z 
lecz rzeczywiście podziwiać należy | Bukowiny. 
troskliwość i dbałość, z jaką ludzie na 3 0 Egat. itozonoj bal panieński w salach 
każdym kroku tę naturę tu wymu-| "Up, odnik po Lwowie: Zakład narodowy. 
im. Ossolińskich (ul. Ossolińskich 1. 2.), otwarty 
codziennie od 9 rano do 2 popołudnin z wyją- 


skali. 
Cały Karlsbad literalnie tonie wśród 
tkiem niedziel i świąt. — Muzeum im. Lubomir- 
skich otwarte od godziny 9 rano do 1z południa 


kwitnących kasztanów, bzów i innych 

kwieci. Sliczny miejscowy Stadtpark, > : 
ż k we wtorek i piątek także popołudniu od 3—5). 
ahol najbardziej uczęszczanego źródła ERE, im. Dzieduszyckich (Tostfktna 18), x 
ahlbrunnu, partery kwiatowe przy |twarte w środy i soboty od g. 11—3, w niedzie- 
zakładzie hotelowym Braci Pupp ijle i święta od 10—11. — Mnzeum przemysłowe 
wszelkie inne ogrody podmiejskie, któ- | miejskie, PR codziennie od godz. 9—8 z po- 
rych trudno tu wyliczyć, zadziwiają tudnia. — Nieustająca wystawa Towarzystwa 
D m j% | przyjaciół sztuk pięknych (Teatralna 10), otwar- 
starannością swego utrzymania. Jakie |ta codziennie od 10 rano do 5 wieczorem. — Bi- 
tu aksamitne trawniki, jakie dywany |blioteka uniwersytecka (ul. św. Mikołaja l. 4) 


- + l: z - | otwarta codziennie od 8—1 z południa i od 4-— , 
Ro jak 3 CJ, a | wieczorem. — Biblioteka politechniki otwarta co- słoty, panaga ruch znaczny, Przed fontan- 
, 


e dziennie od 10—1 i od 4—8 wieczorem. — Bi-| 1% świejlyą wyładowywano z wiolkim tru- 
wko, każda drożyna, każda ścieżka w |blioteka Pawlikowskich (ul. Trzeciego Maja 1.5)| dem rozmaite przyrządy, słażące do jej u- 
górach utrzymana. — wierzajcie mi, |otwarta w środę i w sobotę od 11—!. — Archi- j| montowania. Na pierwszym basenie rzucony 
że my nie możemy mieó o tem nawet | um aktów grodzkich (gmach Bernardyński) 0- | pomost zdaje się zapowiadać pewne przygo- 
RE páa: b ła lu- twarte od g. 9—1. — Archiwum i muzeum Stau- wania du dekoracyi Środk doś: 
ROA | onego wy Fer e Go ropigislne (gmach Stauropigii) otwarte codzien- pa Ró orah 55) HRC yE 
ość miejscowa, oała publiczn -|nie od 9—1 rano. SKU, as razi? OKO zbyt pry- 
ści kąpielowych, stoi na straży dobrze Widowiska w mieście. Fonograf Edisona ulica| mitywnym urządzeniem. W pawilonie 
srozumiałego społecznego " porządka.| maka 109d ga aa sg) |Bilminniowa, pięumatt_wytawobn, prre 
U nas potrzebaby utrzymywać zastę- | Polska“ (od ŻodEihB rano do godz. 9 wieczo- | ważnie drukarzy i fotografów dotychczas nie 
py strażników dla ochrony tak nad- |rem.) — Teatr Skarbkowski: „Aida“. — Teatr le- | zajęło zamówionych brzez siebie miejsc. 
zwyczaj Pe SE spacero- | tni : ZA magiczne RA „pacca, pie: Brzydka to rzecz, nie punktualność. 

. i i 1 1 _|0 g. Ę wieczorem. — T 1d0. 89. W. zenie ü ód h 
Tar kwiatki Barw, teea asa Poczatek e a ury w ilal Aaea cdbędsie e 
bardzo dobrze, że wszystko to ponie Widowiska na wystawie „Bitwa Racławicka“ | duiu 18 bm. na placu wystawy. 
kąd stanowi własność publiczną. (panorama) ia p ESY 8 rano, aj eeg Kradzież biletów wystawowych. 

j ię j n wieczorem (ws et.). — Wystaw a- «dni É 

_Zapatrując BI jednak trochę RAA” zw i ztATOŻYCHOKAi a pałacu sztuki. — Mauzo- Po goer krąży iR a jakoby skradzio- 
żniej na życie i nie szukając tylko | nm Matejkowskie. ( Wstęp 30 ct.) — Akwaryum. — | 20 Ki ysięcy biletów wstępu na wysta- 
płonnych rozrywek, przekonałem się, | Przedstawienia murzyńskie w Salonie - Polsko -| wę — tymczasem fakt cały redukuje się do 
że oddając się systematycznej kura- | Amerykańskim. — Teatr lwowski na wystawie | kradzieży kilknnastu arkuszów biletów, do- 
oyi, można się jednak wiele tu nau- „Dam a EA AU h (Wstęp konanej przez parobka w drukarni, który je 
czyć. Warto n. p. .zwiedzió liozne tu- 5 y następnie pozbył jakiejś żydówce. Po braku- 
tejsze fabryki poroelany, jak np. w 


2 kolei zarządził p. przewodniczący czy- 
tanie instrukcyj dla biura solnego, kasy 
krajowej i wydziału rachunkowego. 

Po 15 minutowej przerwie zeznaje: 

Św. Brączek Marcin, zastępea soli w 
Załoścach, który nie wiedział, iż Kijański 
nie jest upełnomocniony do odbioru pięnię- 
dzy za sól. W styczniu rb. kazał K. świad- 
kowi złożyć sobie do rąk 289 zł. 

Św. Izaak Wachtel, zastępca soli w SĘ- 
dziszowie na telegraficzne zawiadomienie 0- 
trzymane od oskarzonego, że może zaraz wa- 
gon soli dostać, przesłał Kijańskiemu pocztą 
żądaną kwotę 979 zł, 70 et. Po dwóch 
dniach sól odebrał. Urzędowego upomnienia 
z biura nie otrzymał. 

Św. Acht, zastępca soli we Lwowie, ró- 
wnież należał do tych, którzy bezpośrednio 
znosili się w sprawach solnych z oskarzo- 
nym. 

Adw. dr. Bieliński, zastępca Wydziału 
krajowego, zadaje Świadkowi kilka pytań 
krzyżowych, a z odpowiedzi Achta wniosku- 
je, że powodem składania pieniędzy w ręce 
Kijańskiego była okoliczność ta, iż kasie 
krajowej należałoby zapłacić za wagon 1025 
zł, K. zaś zadowolnił się tysiączką. 

Św. Andrzej Imioł, urzędnik biura spe- 
dycyjnego p. Tuszyńskiego wyjaśnia stosu- 
nek ekspedyenta do biura solnego. Kijań- 


dzenia antiepidemiczne wydało miasto 
ogromnie wiele. Czyby nie dało się 
oznaczyć granicy, do jakiej gmina obo- 
wiązany jest ponosić na to ofiary. Sek- 
cya prawnicza niech sprawę tę zbada ; 
może możnaby ulżyć obowiazkom gminy 
w tym kiernnku. 

Sprawozdanie to przyjęto do wiado- 
mości. 

Następnie dr. Mahl zdawał sprawę 
z obrad ankiety w sprawie kominiarskiej, 
Wywody swoje popierał mowca dokła- 
dnemi datami statystycznemi, a w koń- 
eu postawił trzy wnioski: 1) zamiast 
wolnej konkurencyi pomnożyć posady 
majstrów kominiarskich o 4, a więc z 
17 na %1; 2) zaprowadzić książeczki, 
wedle których tylko rzeczywiście usku- 
tecznione roboty kominiarskie będą o- 
płacane ; 3) zobowiązać majstrów komi- 
niarskich, by nie przekraczali dotychcza- 
sowej taryfy o 10—20 et. 

Bardzo dokładnie i wymownie całą 
kwestyę kominiarska przedstawił p. Jo- 
nasz. Podniósł on, że liczba kominia- 
rzy we Lwowie nie stoi wcale w sto- 
sunku prostym do wzrostu stolicy. Na 
jednego majstra przypada obecnie prze- 
szło 210 domów, niemożebne więc jest, 
aby robota była należycie wykonaną. 
Nadto wedle nowej taryfy, cena roboty 
zależy od wymiarów komina, że zaś ich 
żaden właściciel nie zna, kominiarz więc 
może oznaczać cenę dowolnie. P. Jonasz 
postawił trzy wnioski: 1. Zniesienie mo 
nopołu tj. zaprowadzenia wolnej konku- 
rencyi; 2. Odpowiednie powiększenie 
liczby majstrów ; 8. Zaprowadzenie ksią- 
żeczek, wedle których tylko rzeczywi- 
ście uskutecznione roboty będą opła- 
cane. 

Wnioski p. Jonasza poparł p. Rawski, 
sprzeciwił się im zaś p. Gretritz, a zwła- 
szcza dwom pierwszym. Po odpowiedzi 
p. Jonasza i przemówieniu dr. Mahla 
przeciw zniesieniu monopolu, zamknął 
przewodniezący posiedzenie dla braku 
kompletu. 


— jak donosi Fremdenblatt — uda się 
w dniach najbliższych w podróż inapekcyjną 
do Galicyi. 

Ze sfer duchownych. Ks, biskup 
Łobos po udzieleniu święceń wyższych, uda 
się na chwilowy odpoczynek do Szozyrzyca, 
skąd zwiedzi Kasinę i Mszanę'dla konsekra- 
cyi kościołów w obydwóch miejscowościach. 
Ks, arcybiskup Karol Hryniewiecki przed- 
sięweźmie konsekracyę kościołów w Padwi, 
w Szczurowej i w Zasowie, 


1. Promocye. Ks Stefan hr. Komorow- 
ski i ks. Franciszek Gołba otrzymali na 
uniwersytecie jagiellońskim stopień doktorów 
teologii. 

Z uniwersytetu  jagiellońskiego. 
Dr. Franciszek Fiokosióska "o oC 
dziekanem wydziału prawniczego. 


Z plaen wystawy. Padać wyjątkowo 
wczoraj nie padało — lecz dąć, dęło porzą- 
dnie. Przedpołndniem liczba zwiedzających 
gyła niewielką, popołudniu i nad wieczorem, 
bdy przekonano się, że choć niebo zachmu- 
zzone, deszcz koniecznie padać nie musi, 
ilebrała się na wzgórzach Stryjskich spora 
ilość osób. Dziwacznem, jakkolwiek zupełnie 
zrozumiałem, wydawało się, że wszyscy nie- 
mal jawili się na placu wystawowym — 
mimo połowy o6zerwca — w płaszczach i 
paltotach zimowych. Dreher re-te Zogelman 
i Baczyński, o ile pomieścić mogły sale 
zamknięte, nie skarzyli się na brak gości— 
werandy natomiast, choć je zaopatrzono jak- 
by na zimę, stały pustką. 


(p) Cyfry mówią! Celem porównania 
obecnej wystawy z pierwszą wystawą lwow 
ską, urządzoną we wrześniu 1877 roku, po- 
zwalamy sobie przytoczyć kilka cyfr, Świad- 
czących o udziale publiczności w lwowskiej 
wystawie. I tak w pierwszą niedzielę po 
otwarciu wystawy w ogrodzie Jabłonowskich 
(dnia 10. września) zwiedziło plac wysta- 
wowy 19.840 osób, w dniu siedmnastego 
września 15.381 osób. Ogółem do dnia 
pierwszego pażdziernika tj, w ciągu dni 20 
zwiedziło wystawę 113.603 widzów, zaś w 
ciągu sześciu dni następnych cyfra ta pod- 
niosła się na 134.987 głów. W uroczysto- 
ści zamknięcia wystawy, (dnia 7. paździer- 
nika) uczestniczyło mimo słoty i zimna 8.000 
osób. 


Wycieczki na wystawę, O wycieczce 
dzieci polskich z Bukowiny na wystawę do 
Lwowa donosi czerniowiecka Gazeta Polska 
w dniu 14 bm. eo następuje: 

„Do dnia wczorajszego zgłosiło się dzieci 
płci obojga 196, między temi 20 wychowa- 
nek zakładu św. Maryi. Z dziećmi jedzie 
dyrektor Kamiński, oraz paru nauczycieli i 
nauczycielek, a oprócz tego wybiera się ró- 
wnocześnie kilkanaście rodzin polskich. 
Dzieci pod przewodem nauczycieli mają 
zgromadzić się w sobotę 16 bm. o godz. 8 
rano w lokulu Czytelni polskiej, skąd na- 
stąpi wymarsz na dworzec kolei. Pociąg 
przybędzie do Lwowa o godzinie 6 m. 30 
po południu. Tam na dworcu kolei oczeki= 
wać będzie lwowski komitet pań pod prze- 
wodnictwem pani Arnoldowej Wernerowej, 
głównej opiekunki nad naszemi dziećmi, 
Od dnia dzisiejszego dalszych zgłoszeń 
dzieci nie przyjmuje się.“ 

ZeStanisławowa donoszą: Dr. Igna- 
cy Kamiński wydał odezwę, zapraszającą 
nauczycieli, pedagogów, przełożonych zakła- 
dów finansowych i stowarzyszeń rzemieślni= 
czych na zebranie, które się odbędzie dnia 
17 czerwca o godz. 5 popołudniu do sali 
rady powiatowej, w celu obmyślenia środ- 
ków i zawiązania komitetu, który się ma 
zająć ułatwieniem młodzieży szkolnej ze 
szkół średnich i ze szkół ludowych, jak 
niemniej czeladzi rzemieślniczej, niemającej 
odpowiednich środków, zwidzenia wystawy 
krajowej. 

Dyrekcya stowarzyszenia katolickiej mło- 
dzieży rękodzielniczej „Skała“ urządza w 
niedzielę 17 bm. pierwszą wycieczkę gre- 
mialną na powszechną wystawę krajową, 
dla członków i ich rodzin. Punkt zborny 
w niedzielę rano o godz. 10 na Zofijówee 
l. 21. Bilety są do nabycia w stowarzysze- 
niu zaś w niedzielę o 10 na miejscu se- 
brania. 

O naszej wystawie zamieszczają pi- 
sma wiedeńskie bardzo sympatyczne wzmian- 
ki. W szczególności środowy numer Freme 
denblałtu opisuje dość uzczegółowo oddział 
etnograficzny ruski, pragska zaś Politik 
rozpoczęła równocześnie Bzereg artykułów 
o wystawie wstępnym przeglądem ekono- 
micznych stosunków galicyjsxich, 

Drobiazgi z Wystawy, Na placu 
wystawy wczoraj przedpołndniem, mimo 


ne biuru solnemu co miesiąc — świadek 
nie wie, choć jest przekonany, że na to 
oskarzony wpływu mieć nie mógł. 

w. Pisarski, zastępca soli w Dolinie 


O godz. 1 przerwał p. przewodniczacy 


Lwów d. 15. czerwca. 
Zagaiwszy wczorajsze posiedzenie za- 


braną radę, że arcyksiążę Karol Ludwik 
w czasie kilkudniowego swego pobytu. 
we Lwowie przy każdej sposobności wy- 
rażał się nadzwyczaj korzystnie o urzą- 
dzeniach i porządku panującym w mie- 
ście i że przyrzekł oznajmić o tem ce- 
sarzowi. 

Następnie po odczytaniu zaproszenia 
dyrekcyi szkoły sług na uroczystość | 
kończenia roku szkolnego, która odbę- 
dzie się w niedzielę o godz. 4 po połu- 
dniu, zażądał ks. kan. Mazurak od p. 
prezydenta wyjaśnienia, dlaczego tram- 
waj konny pobiera za przestrzeń od 
Kasy oszezędności do koszar Ferdynanda 
8 ct, gdy wedle nowej umowy pobierać 
ma tę kwotę za przestrzeń od Kasy o- 
szczędności aż ua dworzec kolejowy. 

P. Prezydent obiecał sprawę tę zba- 
dać i dać wyjaśnienie, 

Dr. Małachowski interpelował w 
Sprawie tramwaju elektrycznego. W nie- 
długim czasie jak tramwaj ten istnieje, 
wydarzyło się już kilka wypadków, oka- 
zało się, że służba tramwaju  elektry- 
cznego jest nieudolną, że wozy kursują 
nieregularnie, jest ich za mało i są żle 
urządzone. W interesie więc mieszkań- 
ców Lwowa i przyjezdnych zapytuje, 
czy co zostało zarządzonem, aby zapo- 
biedz nadal tym nieprawidłowościom. 

Nadto uskarzał się dr. Małachowski, 
że na ulicy Kościuszki odbywa się od 
dłuższego czasu tłuczenie kamieni z wiel- 
kim hałasem, którego mieszkańcy tej 
ulicy od wczesnego renka do wieczora 
słuchać są zmuszeni, a oprócz tego prze- 
chodzący ulicą narażeni są na niebez 
pieczeństwo, gdyż odłamy kamienia po 
uderzeniem młota odskakują, co me: 
łatwo, zwłaszcza na tak wąskiej ulir: 
spowodować przykry wypadek. 

Co do tramwaju elektrycznego cha- 
śnił p, prezydent, że magistrat i osobna 
komisya ad hoc wybrana, dokładają wszel- 
kich starań, aby usunąć nieprawidłowo- 
ści. Obecnie ustanowiono oscbnego in- 
spicyenta dla nadzoru ruchu kolei ejek- 
trycznej. Prezydent ma nadzieję, że spra 
wa ta wkrótce pomyślnie załatwioną zo- 
stanie. 

Co do owego tłuczenia kamieni, to 
inaczej być nie może. Jast to niedogo- 
dność konieczna. Inne postępowanie na- 
rużałoby gminę na zbyt wielkie koszta. 
Objaśnienie to p. prezydenta uzupełnił 
p Michalski, zaznaczając, że niodo- 
godność ta wkrótce usuniętą zostanie, 
gdyż kamień przywożony będzie do mia- 
sta już potłuczony. 

Następnie przystapiono do porządku 
dziennego. Pierwszym punktem była 
prośba Towarzystwa kolei konnej o po 
zwolenie wybudowania odnogi z Żółkiew- 
skiego na Podzamcze. Kwestyę tę oma- 
wiano już na poprzedniem posiedzeniu, 
obecnie miała przyjść pod głosowanie; 
ks. Mazu rak atoli postawił wniosek, 
aby ją odroczyć, dopóki nie zostanie wy- 
jaśnioną sprawa, w której na poczatku 
posiedzenia interpelował. Wywiązała się 
nad tem ożywiona dyskusya, w której 
brali udział radni dr. Maryański, dr. 
Goldmann, p. Schayer, dr. Małachowski, 
dr. Strojnowski, p. Ciuchciński i p. Loe- 
wenstein. Ostatecznie przyjęty został od 
raczający wniosek ks. kan. Mazuraka, 

Z kolei przedstawił dr. Pisek spra- 
wozdanie dotyczące kosztów poniesionych 
z powodu zarządzeń antiepidemicznych 
w r. 1892. Koszta te wynoszą 87.658 zł. 


Że zdrojowisk. 


Karlsbad d. 12. czerwca. 


Kto się chce dobrze zabawió, natu- 
ralńie, „kurmassig*, jak tu powiadają, 
ma tu szerokie pole ku temu, bo mo- 
że słuchać różnego rodzaju pierwszo- 
rzędnych orkiestrowych muzyk, by- 
wać na doskonałych przedstawieniach 
teatralnych, złożonych z operetek i 
wesołych wiedeńskich komedyjek, na 
lżejszych widowiskach w tutejszym 
Théatre de Variété, a nawet dwa razy 
na tydzień porządnie się wytańczyć 
w obszernej sali kursalu; szczególnie 
zaś każdy rozkoszować się może uro- 
czemi spacerami po ślioznie urządzo- 
nych i utrzymanych tutejszych ogro- 
dach i parkach i dalszemi trochę wy- 
cieczkami w góry, któremi cały Karls- 
bad ze wszech stron jest otoczony. 


eP 
na wystawę do godziny piątej popołudniu 50 ct. |, k s 
od zodźiny bina 35 ot.) 5 ; jącym znaku dyrekcyi na kuponie wyśledzojj 


GAZETA NARODOWA z Soboty dnia 16. Czerwca 1894. Nr. 137. 


Petersburg d. 15. czerwca. 
Wydaną została nowa instrukcya 
mająca na celu załatwianie sporów 
między oficerami. Odtąd honorowy sąd 
oficerski rozstrzygać będzie czy poje- 
dynek jest konieczny i do kompeten- 
cyi tego sądu należeć będzie udziela- 
nie dymisyi tym oficerom, którzyby 
pojedynkować się wzbraniali, mimo 
że sąd honorowy orzekł, iż pojedynek 
jest konieczny. 
Berlin d. 15, czerwca. 
Przybył tutaj z Satrasburga mamie- 
stnik Hohenlohe, powołany przez cesa- 
rza ma naradę w ważnych sprawach 
alzacko-lotaryńskich. 
Hr. Hoensbrock, który niedawno 
z wielkim szumem wystąpił był z za- 
konu jezuitów, zaręczył się z pewną 
żydówką z okolic Frankfurtu, która 
ma 10 milionów marek w possgu. 
Berlin d. 15. czerwca, 
Brat cesarzowej niemieckiej, książę 
Ernest Giinther wypowiedział na wie- 
cu szlachty mowę, która sprawiła wielką 
sensacyę. Książę bowiem ganił apatyę 
szlachty względem wielkich kwestyj 
bieżących i dodał, że młodzi synowie 
szlachty powinniby oddawać się stu- 
dyom technicznym i kupiectwu. 
Fryburg (w Niemczech) 15. czerwca. 
W Czarnym Lesie śnieg znowu pa- 
dał, i wszystkie góry aż do doliny 
Todtnau przedstawiają się jak w zimie. 
v Kolonia d. 15. czerwca. 
Köln. Zig. wzywa dzienniki niemie- 
ckie, aby nie lekceważyły sprawy ma- 
rokańskiej. Dla Niemiec jest to, zda- 
niem jej, rzeczą nieobojętną, czy się 
jakie mocarstwo europejskie nie usado- 
wi w Maroku. Anglia dała Niemcom 
dobrą naukę w sprawie Kongo, a Hi- 
szpania w sprawie traktatu handlowe- 
go, nie ma więc powodu okazywać ja- 
kąś szczególną życzliwość któremukol- 
wiek państwu. 


padków cholery, ministerstwo spraw wewnę-|nęli; w uchwale tej zwrócono uwagę 
trznych w myśl uchwał konfereneyi dre- | właścicieli domów, że przysłuża im 
zdeńskiej wydało zakaz wywozu pewnych |prawo rekursu do delegacyi miejskiej 
przedmiotów z powiatu borszezowskiego, w kwestyi tablic, zaś do namiestnictwa 

W powiecie kocmańskiem na Bukowinie| w sprawie numerowania domów. Ze 
zachosowało 1. do 7. czerwca pięcioro lu- | strony niemieckiej czynią wszelkie mor 
dzi na cholerę, z tych dwoje umarło żliwe wysilenia, aby wyjednać zniesie- 

Z trybunału admiuistracyjaego. | nie tego rozporządzenia. 

W nocy 2 25 na 26 czerwca 1889 spaliła 
się między godziną 12 a 3 gorzelnia p. G. 
w Nowosiółkach kardynalskich, wraz z ma- 
Sazynem, w którym się znajdował zapas 
wódki. P. G. doniósł o tem natychmiast ko- 
misarzowi skarbowemu w Ubnowie i wysłał 
następnie pocztą z Rawy pisemne douiesie- 
nie do dyrekevi powiatowej w Przemyślu 
z prośbą o odpisanie podatku od spalonej 
wódki, Komisya wysłana na miejsce stwier- 
dziła pożar, władza skarbowa atoli odmó- 
wiła odpisanią przypisanego podatku od 
wódki, ponieważ ilość spałonej okowity nie 
da się dokładnie skonstatować, a głównie 
z tego powodu, że koperta w której nada- 
nem zostało doniesienie do władzy skarbo- 
wej w Przemyślu, nosiła stempel pocztowy 
z 27 czerwca, podczas gdy termin 24 go- 
dzinny, w którym wedle ustawy doniesienie 
o wypadku elementarnym powinno było na- 
stąpić upłynął już 26 w nocy a właściwie 
27 o 8 godzinie zrana. Odmowna ta decy- 
zya została zatwierdzoną w toku instancyj 
przez kraj, dyrekcyę skarbową we Lwowie 
a i ministerstwo skarbu, chociaż dwaj prze- 
słachani świadkowie potwierdzili, iż byli 
obecni jak p. G. 26 po godz, 5 list ten na 
pocztę oddał, a urzędnicy pocztowi w Rawie 
przyznali, że nie jest wykluczonem, aby list 
podany na pocztę 26 czerwca po godzinach 
urzędowych, skoro już tego dnia nie odszedł 
nie mógł nosić stampilii z 27, zatwierdziło 
odmowną deryzyę, uważając stampilię pocz- 
tową z 27 za jedynie rozstrzygającą. Wsku- 
tek wniesionego w tej sprawie zażalenia do 
trybunału administracyjnego, odbyła się 12 
b. m. rozprawa przed trybunałem, na której 
imieniem żalącego się stanął adwokat wie- 
deński dr. Edmund Kornfeld. Po przepro- 
wadzonej rozprawie trybunał zniósł zgodnie 
z wywodami zażalenia zaczepioną uchwałę 
ministerstwa, orzekając, że doniesienie do 
dyrekcyi nastąpiło w czas wobec tego, że 
24 godzinny termin do podania tego donie- 
sienia na pocztę kończy się 27 choćby o 
godzinie 8 z rana, — koperta zatem n08Z4- 
ca stampilię z 27 nie dowodzi, że donie- 
sienie zostało za późno podanem, z drugiej 
zaś strony przez świadków zostało udowo- 
dnione, że rekurent podanie to oddał już 
26 na pocztę i że nie jest wykluczonem, 
aby podanie oddane na pocztę 26 po godzi- 
nach urzędowych otrzymało stampilię z 27. 
Co do ilości spalonej wódki to skonstatowa- 
nie tego ubytku przedstawia się jako czyn- 
ność czysto rachunkowa, gdyż nie ma naj- 
mniejszej podstawy do przypuszczenia, że 
p. G. przed pożarem okowitę nieprawnie 
wywiózł, 

O strasznej katastrofie telegrafują 
nam z Opawy d. 15 bm.: W dwóch 82y- 
bach hr. Larischa w Karwinie, a mianowi- 
cie w szybach „Jana“ i „Franciszki“ ekg- 
plodowały tej nocy gazy. Jeden inżynier 
i przeszło 150 górników zginęło. Po eks- 
plozyi wybuchł w kopalni pożar. Wentyla- 
tory poniszezone. Na razie niepodobna wy- 
dobyć trupów na wierzch. 

Z Nowego Jorku telegrafują 15 bm: 
W Panamie wybuch? straszny pożar. Do 
tychezas spłonęło 225 budynków. Ogień roz- 
szerza się coraz bardziej. 


MLE O | umi NR 
Ostatnie wiadomości. 


Miejsce br. Kraussa, dotychcząso- 
wego prezydenta rządu kraj. na Buko- 
winie, zajmie na razie prowizorycznie, 
jak wiadomo już z doniesień telegra- 
ficznych, br. Goes, radca rządu krajo- 
wego w Celowcu, mianowany rzeczy- 
wistym radcą dworu i kierownikiem 
administracyi bukowińskiej. „Tu, co 
słyszymy o nowym szefie — pisze 
czeTniowiecka (az. pol. — uprawnia 
nas do szczerej radości, ma to być 
bowiem człowiek samoistny, energi- 
czny, sprawiedliwy, bezstronny. O nie 
nam więcej nie chodzi, jak jeno o to, 
ażeby szet kraju miał oboje oczu o- 
twarte na wszystko, co się w kraju 
dzieje, i ażeby bezstronnie, a stanow- 
czo strzegł ustaw zasadniczych pań- 
stwa. Tym, którym dzieje się krzy 
wda, więcej nie potrzeba, jak człowie- 
ka, który przybywa z hasłem — spra- 
wiedliwości*. 


no obieg tych biletów a spraweę kradzieży 
uwięziono, c 

Zlot sokoli. „Sokół“ lwowski, gorąco 
przygotowuje się do przyjęcia gości i urzą- 
dzenia 2go zlotu. Onegdaj odbyło się posie- 
dzenie, na którem uchwalono urządzić w 
trzecim dniu zlotu, uroczysty wieczorek w 
sali koncertowej na placu wystawy. Posta- 
nowiono w tym celu uprosić pana St. Ros- 
sowskiego o napisanie prologu, a do współ- 
udziału zaproszono pp. Zelazowskiego i ar- 
tystę: malarza Harasimowicza, 

Resiauracye lwowskie, które bądź to 
podwyższyły ceny potraw bądź zniosły małe 
porcye — poszły obecnie za wzorem hoteli 
i uapowrót wprowadziły ceny poprzednie. 
Stało się to siłą faktu, że pewna, w każdym 
razie znaczniejsza liczba osób, zwłaszcza 
jadających w restauracyach. udając się obe- 
onie na plac wystawy,tam zaspokajają głód 
i pragnienie. l 

Zastó) w handlach daje się obecnie 
wcale mocno odczuwać, zwłaszcza, że liczono 
na ogromnie zwiększony odbyt w czasie 
trwania wystawy krajowej. Powodem tego 
zastoju jest niewątpliwie w pierwszym rzę- 
dzie brak pieniędzy czyli bez ogródki mó- 
wiąc t. zw. bieda galicyjska — niemniej 
atoli zastój ten w handlu jest również wy- 
nikiem wysokich cen towarów sprzedawa- 
nych, ni: wyzyskania godziwej reklamy i nie- 
umieszczania cen na przedmiotach w oknach 
wystawowych. Niechaj który z kupców spró- 
buje poetąpić "w kierunku wymienionym, a 
za tydzień sam przyzna, że może być więk- 
szy ruch kupujących i zarobek. 

Karnawał letni. Po kilkumiesięcznych 
wakacyach zabrzmi sala kasyna miejsk. echem 
wesołej zabawy tańcującej. Bal panieński do- 
zwoli stęsknionej zatańcem młodzieży wzno- 
wić miłe wrażenia karnawałowe, nie wąt- 
pimy więc, że wszyscy, którym miłą jest 
taka rozrywka, pospieszą ochoczo do kasyna 
w sobotę, a Z pewnością wyniosą jak naj- 

i wspomnienie. 

p Goście ra zjazd literacki. Na 
zjazd literacko dziennikarski, który, jak wia- 
domo, ma się odbyć w drugiej połowie li- 
pca br., przyrzekli dotychczas swój przyjazd 
z Zagrzebia panowie: Ljuba Babiec, roman- 
so pisarz, Tadeusz Swicziklas, członek aka- 
demii umiejętności, pr. Józef Stare i dr. 
Miliwoj Szrepel. Redakcya pisma „Obzor“ 
przyrzekła przysłać swego przedstawiciela 
zaś pp. Tomier i Wolnegowicz oświadczyli 
gotowość urządzenia pociągu wystawowego 
do Lwowa, nadto przyrzekli swój współ- 
udział w zjeżdzie: dr. Tavczar, dr. Vo- 
szniak i znany archeolog dr. Leopold Möll- 
ner, zaś ks, kanonik Einspieler zaofiarował 
z swej strony wszelkie poparcie, Z Pragi 
zgłosili dotychczas zamiar uczestniczenia w 
obradach zjazdu pp.: Jarosław Vrchlieki, 
Kvapil, Jelinek tudzież redakcya „ Hlasu 
Naroda“. Wybierają się również na zjazd: 
dr. Józef Sztolba z Padurbic, dr. Karol 
Pipich z Chrudimia wreszcie dr. Krzysztof 
Kessiakow z Sofii. Ten ostatni jest wycho- 
wańcem lwowskiego uniwersytetu. W obra- 
dach zjazdu wezmą też bez wątpienia udział 
korespondenci większych pism zagranicznych, 
uproszeni przez komitet wystawowy. l 

Piękną owacyę w dzień imienin św, 
Antoniego nrządzili sokoły lwowscy swemu 
naczelnikowi p. Durskieimu. Imieniem ich 
wyraził serdeczne życzenia solenizantowi p. 
dr. Bron. Skałkowski, a p. Wł. Janikow- 
ski wręczył mu od sokołów srebrną trąbkę 
sygnałową z odpowiednim napisem, ozdobną 
w sokoła. 

Spłoszyły się i pędziły wczoraj wie- 
czór ulicą Karola Ludwika pozostawione bez 
dozoru konie z dorożką 1. 153, Szczęściem 
jeden z nich potknął się i upadł, poczem 
dorożkarzom i przechodniom udało się je 
schwytać i zatrzymać. 

Znaczna kradzież. Skradziono Leon- 
tynie hr. Starzeńskiej w Podkamieniu sre- 
bro stołowe jako to: łyżki, widelce, noże, 
łyżeczki, cbochlę 1 chochelkę, znaczone lite- 
rami L. S, i koroną hrabiowską, srebrne 
oksydowane łyżeczki, srebrny serwis do jaj 
i oukierniczkę znaczona literami M. B., łą- 
eznej wartości około 400 zł. 

Zapiski policyjne. Ubiegłej nocy skra- 
dziono z domu przy ul. Kaleczej l. 80 przez 
okno kilka sztuk pościeli wartości 40 zł. 
— Julian Lewicki, pomocnik blacharski, 
wyczyszczając i naprawiając rynny w zabu- 
dowaniu Banku ormiańskiego położył na 
dachu tlącą fajkę w miejscu, gdzie leżały 
szmaty, które też wkrótce się zapaliły, Le- 
wicki ugasił ogień zanim przybyła straż 
pożarna. 

Do Krakowa przybył arcybiskup Ro- 
bert Menini, wikaryusz apostolski w Sofii i 
Filipopolu. 

Cholera. Urzędowy Wiener Abenpost 
donosi: Według relacyj z politycznych po- 
wiatów hnsiatyńskiego i borszczowskiego 
zachorowała 11 bm. na cholerę jedna osoba 
w Kociubinczykach, w Ujściu biskupiem za- 


Z Zagrzebia donoszą : Robotnicy na 
tutejszym dworcu kolejowym otrzymali 
temi dniami nakaz wyuczenia się języ- 
ka madiarskiego, jeżeli nadal w służbie 
chcą pozostać albo awansować. (Koleje 
stoją pod administracyą rządu węgier- 
skiego, nie kroackiego). Nakaz ten o- 
bejmuje także tych robotników, którzy 
już od wielu lat słażą i są w pode- 
szłym wieku. Jest to pogwałceniem u- 
gody węgiersko-kroackiej, wedie której 
($$. 56., 67. i 68.) urzędowym językiem 
także dla władz wspólnego rządu jest 
w Kroacyi język kroacki. 


Z Tangeru (Maroko) donoszą: W tu- 
tejszej okolicy słychać o wielu napa- 
dach rozbójniczych. Napadnięto kurye- 
ra francuskiego, zraniono i papiery, 
które wiózł, zabrano. Rząd nakazał Ka- 
bylom, na nadchodzące święta pojawić 
się zbrojno; powstało stąd zaniepoko- 
jenie. Tutaj stoi jeden tylko okręt wo- 
jenny, a to hiszpański „Venaditot, Z u 
pragnieniem wyglądają okrętów, wy- 
prawionych tu przez inne państwa. 

Z Madrytu donoszą: Poseł hiszpań- 
ski z Tangeru zawiadamia, że tamtej- 
sze ciało dyplomatyczne odradza wy- 
prawiania okrętów wojennych na wy- 
brzeża Maroku. ale sądzi, że okręty 
te należy w Oranie, Kadyksie i Gi- 
braltarze trzymać w pogotowiu. Mule 
Araaf zapewniał komendanta Melilli, 
że Kabylowie zachowują się spokoj- 
nie. Większa część mocarstw zgodziła 
się na wnioski ministra Moreta co do 
wspólnej akcyi, jaka ma być w spra- 
wie marokańskiej wdrożona. Rząd nie- 
miecki zajął stanowisko najbardziej 
wstrzemięźliwe. 

Kasyer rządowy wyjechał do Maza- 
gan, aby podnieść pierwszą ratę od- 
szkodowania wojennego od Maroko. 
którą to ratę zmarły sułtan 3, maja od- 
dał do rozporządzenia. Dzienniki oska- 
rzają zarząd finansów o powolność i 
niedbałość. 


Paryż d. 15. czerwca. 
Temps donosi z Madrytu: Wedle do- 
niesień posła hiszpańskiego w Tangie- 
rze, sułtan umarł na gorączkę, zanim 
lekarze z pomocą zdążyć mogli. Wy- 
dziedziczony Muley Hamet ma wielu 
zwolenników między Kabylami i fana- 
tykami w głębi kraju. Wstąpienie na 
tron Abdel Aziza zostało we wielu mia- 
stach nadbrzeźnych obwołane, wszelako 
minister spraw zagr. obawia się wiel- 
kiego oporu ludności Fezu i Tetuanu, 
tudzież z drugiej strony Atlasu. 
Paryż d. 15. czerwca. 
Rada ministeryalna postanowiła 
wprowadzić dalsze oszczędności w bu- 
dżecie na r. 1895 w sumie 30 milio- 
nów. Połowa z tej kwoty przypada na 
budżet ministerstwa wojny. 
Madryt d. 15. czerwca. 
Za Abdel Azizem oświadczyła się 
armia, z którą ojciec jego ciągnął na 
północ, ale ta tylko 5.000 wojska wy- 
nosi. Co uczyni reszta armii, jeszcze 
niewiadomo 


Na onegdajszej uczcie na cześć ks. 
York w Londynie zaznaszył Rosebery, 
że polityka angielska jest polityką po- 
kojową i czysto obronną. Śmierć sul- 
tana marokańskiego mogłaby mieć nie- 
przyjemne skutki, gdyby europejscy 
mężowie stanu mniej byli roztropni i 
umiarkowani. 


Telegrama y. 


Wiedeń d. 15. czerwca. 
Cesarz pozwolił taju. radcy Roma- 
nowi br. Drohojowskiemu przyjąć i no- 
sió honorowy krzyż kawalerski zakonu 
Johanitów. 
Wiedeń d. 15, czerwca. 
Powstał projekt założenia, z okazyi 
50-letniego jubileuszu cesarskiego, sto- 
warzyszenia, któreby miało na celu 
uporządkowanie emigracyi, a w związ- 
ku z tem wdrożenie austr. węg. poli- 
tyki kolonizacyjnej w innych częściach 
świata, 


Rzym d. 15. czerwca, 

Agencya „Stefani* donosi, że król 
przyjął wczoraj dymisyę ministra finan- 
sów Monnina i ministra rolnictwa Bo- 
selliego, mianując pierwszego kanclerzem 
skarbu, zaś Boselliego ministrem finan- 
sów; ministrem rolnietwa został Baraz- 
zuoli, reszta portfelów nie doznała 
zmiany. Na wczorajszem  posiedzenin 
doniósł Crispi lehia o usunięciu prze- 
silenia i oznajmił, że gabinet uchwalił 
następujące zmiany w rządowych projek- 
tach finansowych: Rząd rezygnuje 1) z 
2/,9 podatku agraryjnego, 2) z podatku 
stemplowego przy Żyrach wekslowych, 
3) z Podatku dochodowego, 4) z zmia. 
ny 60 do miar i wag. Zmiany te, które 
przyniosłyby około 23 milion. fr., będą 
zastąpione oszczędnościami i refor- 
mą ustawy o podatku gorzelnianym. 
Zresztą zobowiązuje się rząd, zatrzy- 
mując oszczędność 46 milionów na rok 
1894/5 zaprowadzić na rok 1895/6 dal- 
sze oszczędności w sumie około 20 mil. 


Wiedeń dnia 15. czerwca. 

Bawiący tutaj przez dwa dni prezy- 
dent sobrania bułgarskiego Żiwkow od- 
jechał do Sofii. 

Budapeszt d. 15. czerwca. 

Wczoraj odbyła się zapowiedziana 
konferencya magnatów u hr. Aladara 
Andrassego, na którą przybyli także 
ministrowie Wekerle i Szilagyi. 

Ministrowie nie przyjęli propozy- 
cyj koncesyjnych opozycyi magnatów, 
dotyczących zmian w ustawie o slu- 
bach cywilnych, ponieważ takowe na- 
ruszają istotę ślubów cywilnych. r 

W sobotę ma się odbyć druga kon- 
ferencya pod przewodnictwem wicepre- 
zydenta Szlavego. Na konferencyi tej 
przedstawione zostaną nowe propozy- 
cye ugodowe. Prawdopodobnie jednak 
i dalsze próby ugodowe pozostaną bez 
skutku. 


Z Pragi donoszą, że magistrat wy- 
stosował pisemne wezwanie do tych 
właścicieli domów, na których znajdu- 
JĄ Się napisy w języku niemieckim lub 
chorowało 5 osób, a w Borszczowie zaszedł|w dwu językach, aby pod rygorem 
jeden wypadek Śmierci, Z powodu tych wy |grzywien tablice takie do dni 14 usu- 
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Wiedeńskie losy po 1. koronie Ciignienie już 12. lipca 


5 głównych wygranych po 10.000 koron 


Losy polecania Kitz & Stoff, August Schellenberg 
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EKonkurs. 


Celem obsadzenia 
w Tarnopolu rozpisuje 
nia podań do 15. sierpnia 1894. 

Od kompetentów wymaga się: 


L. 1995. 
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Paaa a a a n a a a s a a a u U a EE z a Z O R OW RW. WURUBWUWUŁ a) ukończonych studyów prawniczych i złożonych przy- 
| ule kkkkikikikkAAZ IL LLLELLLEGUOLI najmniej dwóch egzaminów państwowych, 
z . > 1 ylko prawdziwe Z b) odbytej praktyki w służbie administracyjnej, adwo- 
as Molla Proszki Seidlickie. jeżeli na etykiecie każdego pudełka wy- a” kackiej lub notaryalnej, l 
ua wany jest orzeł i firma A. Moll. z c) z języków ih ak , 
a i Goidliniej iezró j scj : ta d) nieprzekroczonego 40 roku życia. 
a” Molla proszki Seidlickie są euroya A przeciw wszystkim cho a" a Eady przywiązane : płaca roczna 1000 zł, do- 
robom żołądka, pochodzącym ze złego trawienia lub skłonności do obstrukeyi a | datek osobisty 200 zł, 3 kwinkwenia po 100 zły. i woje, 
Mg Fałszywe wyroby edy E WŁ Wda: si a” pomieszkanie. Stabilizacya nadająca prawo emerytury nasta- 
Cena zapieozętowanego oryzina e j a . $ 
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pić może po dwuletniej nienagannej służbie. 


Wódka francuska-i sol Molla 
Tylko prawdziwe, jeżeli każda faszka opatrzona jest marką ochronną A. Molla i zamknięte plombą ołowianą „A. Moll“. 


7 ilepiej znanym środkiem ludowym, szezególnie jako środek uśmierzający 
do P drze, Pako w SYNEM DRES i powstałym skutkiem znziębienia, działa wzmacniająco 


na maszkuły i nerwy. Cena oryginslnej plombowanej flaszki 90 centów. 
Główny sklad wysylek u A. MOLL c. k. dostowcy nadwornego, Wiedeń, Tuchlauben, 


BS" Uprasza się P. T. Publiczności wyraźnie żądać preparatów MOLLA i te tylko przyj- 
mować, które opatrzone Są marką ochronną i podpisem. 
SKŁADY WE LWOWIE: J. Beiser apt.; St. Markiewicz; Leopold Lityński; Karol Bałłaban. 5612 
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Cena egzemplarza 5 złr. 
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tego nie zachęca; przypuszczają atoli, 
że do konfliktu nie przyjdzie, a przy- 
najmniej sądzą, że żadne mocarstwo na 
takie ryzyko się nie narazi. 


posady sekretarza Rady powiatowej 
się konkurs z terminem do wnosze- 


Z Wydziału powiatowego w Tarnopolu, dnia 18. maje 1894. 


„balioyjekie kasy oszczędności, ich rozwój i stan obecny" 


Tadeusz ELopuszańSski. 


Zgłoszenia do autora: Lwów, ulica Brajerowska l. 16. 
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koronna 21975 (134:93). Cyfry podane w nawia- 


sie (—) oznaczają porównawczy kurs wiedeński 
tz. Wiener-Parttat. 


Dalej oświadczył Orispi, że minister 
Wojny ustanowił komisyę składającą 
się z jenerałów armii, dla zbadania, 
jakie reformy i oszczędności dadzą się gram - 
zaprowadzió w budżecie ministerstwa P CETCEE "AL (ij za 
wojny. Deklaracya ta przyjęta została | złota —-— (——) węgierska renta koronowa 
bardzo przychylnie. Posłowie Imbriani | -—* 

j Cavalotti przemawiali przeciw oszczę- 
dnościom. 

Po dłuższej debacie uchwalono roz- 
począć we wtorek dyskusvę specyal- 
ną nad projektami finansowemi. 

Rzym d., 15. czerwca. 

„Agencya Stefani“ donosi, że rzą 
włoski rewindykuje dla siebie prawo 
rozstrzygania w sukcesyjnej kwestyi 
marokańskiej. 

Równocześnie donosi „Agencya Ste- 
fani“, że Anglia i Francya tymczasowo 
do kwestyi następstwa tronu w Maro- 
roku zupełnie mięszać się nie będą. 

Rzym d. 15. czerwca. 

Sprzecznie z pismami półurzędowe- 
mi zapatrują się w tutejszych kołach 
kierujących na sprawę marokańską wca- 
le trzeźwo. Wiedzą, że Francya wła- | ?9 

k ; da ści 8 m/sek 
śnie teraz jest bardzo przedsiębiorczą, Średnia temperatura doby pozostanie 
chociaż stanowisko Rosyi wcale jej do | około +-1300. niebo będzie przew. zachiuu- 
rzone, A, wzelędna wilgotsose powietrza oko- 


ło 80%. 
Opad deszcz. 


Frankfurt d. 15. czerwca. 
(Telegram Gaz. Nar.) 


Z rynków towarowych 


Wiedeń 15. czerwca. Usposobienie co do za- 
kupów natychmiatowych pszenicy i żyta było bar- 
dzo silne, ruch atoli ograniczony, z powodu wy- 
górowanych żądań właścicieli. W zakupach termi- 
rowych tendencya była mdła a ceny spadły. 
d Sprzedawano : pszenicę na jesień po zł. 1:29, 1-26, 
7:27, żyto na jesień 582, 580, 581, owies na 
jesień 6:14, 6:11, kukurudzę na lipiec-sierpień 5% 1, 
rzepak na sierpień-wrzesień notowano po zł.1u75 
do 10:85. 
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Stan powietrza. W ubiegłej dobie 
padał chwilami deszcz. 

Barometr opada, 

Stan baromeiru zredukowany do posta 
mu morza był dziś o 12tej godzinie w vo 
łudunie 752 mm. 

Prognoza na dobę dnia 16. czerwea br, 
(od północy do północy). Wiair będa «o 
do Kierunku zachodni, o średuiej prędko- 


Jutro d. 16. czerwca: św. Franciszka 


Bzym d. 15. czerwca. |— gy. Mytrofana, 


Dzienniki omawiają dość przed- 
miotewo oświadczenie Crispiego; je- 
dnak przyrzeczeniom dotyczącym zniż- 
ki w budżecie ministerstwa wojny nie 
dają wiary. 

Rzym d. 15. czerwca. 

W Racalmuo  strejkujący pedjęli 
na nowo pracę w kopałniach siarki. 

Belgrad d. 15. czerwca. 

W dobrze uwiadamianych kołach 
opowiadają, że między królem a ba- 
wiącą w Biarritz matką jego Natalią 
przyszło z powodu różnych zajść z o- 
statnich czasów do naprężenia, Nowy 
poseł serbski w Paryżu otrzymał zle- 
cenie przedstawienia się Natalii w 
Biarritz. 


Madezłam o. 


l: owiada). 


(Za tę rubryke redaka n nia 


Dr. A.GOŃKA 


lekarz dentysta 8l 
mieszka obecnie przy ulicy Kopernika nr. 1, 

w domu Wim. Mikolaseba I. piętro. A 

ordynuje przez czas wystawy od 5—1 i od 3—6. 


Dr. WEZMLL 


asystent $. p. dr. Krówczyńskiego 
2—4 g. ul. Lindego L 7 
962 


Belgrad d. 15. czerwca. 
Wydanym został królewski ukaz 
kasujący wydane przez radykałów u- 
stawy szkolne i kościelne, 


Londyn d. 16. czerwca. Zakład wodoleczniczy 


„Biuro Reutera“ donosi, że w Hong LE Chrann 
Kong od chwili wybuchu zarazy mo- zB Zakopanem 


rowej zmarło do dziś 1700 Chiń- m 
ł k. — Stacya kolei państw. 
czyków. otwarty cały rok. 0d 


mma | Pokój dla jednej osoby urządzony wy- 


+. wm godnie z wiktem, leczeniem, kąpielami i 
Wiadomości giełdowe. |i. d. bez jakichkolwiek dopłat, od 4 zł 
Lwów dnia 15. czerwca. (Z Izby handlowej). 


dziennie. 

Akeye za sztukę: Kolej gal Karola Ludwika 
200 zł. m. k. 21475 do 21775. Kolej Lwow.- 
Czern.-Jasska po 200 zł. w. a. 276-00 do 279-00. 
Banku hipotecznego po 200 zł. w. a. 414-00 do 
—'—. Banku kredyt. galic. po 200 zł. w. a. 
—— do 215 
Listy zastawne za 100 zł.: Banku hipot. gal. 
50/, losow. w 40 lat. 101-10 do 101-80. 5% z o 
prem. 10980 do 110-50. 41°% los. w 50 lat. 
100:— do 10070. Banku krajowego 43/0 los. w 
51 lat. 100: 0 do 101'—. Banku krajowego 40% 


los. w 57 lat. 97:25 do 97:95. Towarz. kredyt. gal. we Lwowie 
ziemsk. 40, (I. emisya) 98'10 do 98-30. 407, los. 


zeniesi u 
w 1'4 lat. 9810 do 9880. 40/, los. w Bó-iytac | zostało prze one do dom 


9700 do 9770. tA% los. w 52 let. —— do | przy Ul. Akademickiej l5 


~ Obligi za 100 zł.: Galie. funduszu propinacyj- 
nego 40/, 96:90 do 97:60. Bukow. funduszu pro- 
pinaoniceeh 5%% 101:80 do 10250. 


Biuro zarządu fabryki 
Sztucznych nawozów 
Spółki komandytowej 


Juliana Wanga 


Kom. banku 

rajowego 59/9 w. a. II. em. 10230 do 103-00. 
Pożyczka krajowa 6% w. a. 105.00 do ——. 
41/4 10000 do 100:70. 407, z roku 1891 96: 5 
do 97:45. 40, po 200 koron == 100 zł w.a. Z 
roku 1893 97— do 97-70. 

Losy: Losy miasta Krakowa 25— do 27—.| Kopernika nr. 14, II. piętro 
Toa pp Daep a wowa A a3 a nw po 5-letnich studyach specyalnych na blinico praf, 
leondor -92 do 10:2, Półim eryał 10:10 do 00:00. kk ARE? ak AGU ubo- 
Rube! rosyjski srebrny t-33:00 do 135700. Rubel przodp ZIEMII ah A Eo 4 i 
rosyjski papierowy 1-33:80 do 135-30. 100 marek gich bezp . 
niemieckich 61:10 do 61-60. 


Wiedeń d. 15. czerwca. 


Spteyalista chorób gardla 
nosa i płne 


Dr. Kazimiera TRZGIENIEGKI 


o M 


Zwracamy uwagę na dzisiejszy inse- 
rat Miejsca kąpielowego Baden pod 
Wiedniem. f 


O C a O 


węgierska Tonna 95-05, Do dzisjszego numeroa dołąezu- 
osy tureckie 67-20, unionbank eratorów bibl. 

260—, marki 61:35, ruble 13450. oe kj Kra Wyręby* I 28 

c n 
Berlin d. 15. czerwca. arkusz powieści „Jedynego brata*. 
„ (Telegram Gaz. Nar.) 

Wczoraj wieczorem notowano na giełdzie: 
kredyty 21125 (352:13), lombardy 44: — (10796), 
węgierska renta złota 98-— (12080), węg. renta 


a r aa 


5736 


PSP” 10 medali zasługi. "$B 


JAN IHNATOWICZ 


poleca niezawodne i wypróbowane 


środki do wytępienia owadów domowych 


Gryvylom 


wytruwa szwaby,  karakony, 
stonogi, świerszcze, SZCZYDAW- 
ki, karaluchy, nrusaki itp. 
Flakon 30 et. 


MIKOTON 


niezawodny środek do wytę- 
vlenia pln tw, 
Flakon 5 et, 
Proszek perski 


do wygubiania sket 1 t. p- 
OWA s” 


FENILIN 


do wyniszczenia moli z zarod- 
“iihi w sukniach, futrach 
i meblach, 


Flakon 60 et. 
Ziółka antimolowe 


do przechowywania futer. 
Pudełko 30 et. | 


Papier antimolowy 
ochrania od moli futra, suknie, 
portiery, firanki i mebla. Paczka 5 10 et. 
Sztuka 3 et. Flakon 20, 30 et. 
alone ho ALE ulicy Kopernika L 3, i przy ulicy 
W Krakowie: Sukiennice |. 30. Czerniowce: 


5761 


%ynek |. 2. 


A 
32 


Imi rilności [r 


Wielki wybór książek opra 
wnych i chrazków, 


dla szkół wyższych, i dla 
pensyonatów 
poleca 


KSIĘGARNIA KATOLICKA 


siosor nych 
na premia dla dzieel wiejskich, 


GAZETA NARODOWA z Soboty dnia 16. Czerwca 1894 Nr. 137. 


Meble i dekoracye 


eleganckie, solid, tanie. 


Stolarz FRANK tapicer 


rok założenia 1835, 5670 


Wien I., Kragerstrasse, St. Pólinerhoć, 


Sławne album z cennikiem za nadesł, zł. 1:50. 
żawy do wy- 


Majatki | ÓżlBTŻAWY, ries 


nia po 4 złr. z morga , ziemia pszeniezna, 


„Trzy dzier- 


jak również majątek ziemski nad Wisłą, 
A a 


rar Izralowwie 


Ró wnioż inne mniejsze i większe majątki 
i dzierżawy poleca Biuro  Śwkierskiego 
w Tarnowie. 


DROBNE OGŁOSZENIA po 1 ct. od wyraza. 


OSS do drzwi, okien , pieców i ku- 
cheń, poleca Piotr Chrząstowski, han- 


del żelazny we Lwowie, 
naprzeciw katedry). 


plac Kapitulny 


RELISZKI LIBERYJNE sprzedaj 


najtaniej Magazyn F. Knauer i Syn, 
Próbki na żądanie 
65 


Lwów, plac Kapitulny. 
franco. 


RE": „NOŚĆ polna do sprzedania. Oko- 
ło 40 morgów pola z lasem, kamienio- 
poczta, 


łomem, plonami, inwentarzem; 
Rtadyu 'kclejowa Mikoł.jów - Drohowyże, Z 
1.500 złr. w dwóch tygodniach. 
Nadolski. 


ORTEPIANY i PIANINA krajowe 


zagraniczne z najlepszych fabryk, z gwa- 
poleca Klaudya Markiewiczowa, 
ulica Teatralna 1. 8 (plac św. re 


rancyą, 
Lwów, 


ch ). 


W:źsE DLA PRZEJEZDNYCH ! —|wszej jakości i taniości. 


że 


ANIE I DOBRE! Na wystawie w cu 
kierni Zimmera, w własnym pawilonie 
1|obok hali muzycznej poleca się znakomi- 
tą kawę , herbatę, czekoladę , lody, ciasta, 
mleko, podśmietanie, likiery, koniaki, szam- 


elpany ete. Ceny niskie. 


PE: uznane za najlepsze, na pa- 
ezki i na sztuki, poleca znana fabryka 
Józefa Zimmera w własnym pawilonie na 
wystawie i sklep ul. Akademieka. 5 


Czytacjcie „Naród“. 93 


OMIESZKANIE na czas wystawy, 4 

pokoje, lub dwa, dziennie, tygodniowo, 
lub miesięcznie, przy głównej ulicy mia- 
ijsta, do wynajęcia. Wiadomość w Admini- 
stracyi Gazety Narodowej. 


a 


J% PRZENIOSŁEM mój handel deli- 
katesów i pokój do śniadań na drugi 
róg i polecam jak dotychczas towary pier- 
Z szacunkiem : 


Przez czas wystawowy wykonuje wszel-|Bodnar. 110 


kie grupy, powiększenia i zdjęcia pojedyn 


cze o 20*/, taniej od cen zwykłych, zakła 


fotograficzny Jana Krzanowskiego we Lwo- 
wie ul. Kopernika 1. 8. Przesyłka i WE 
13 


wanie franco. 


z A 


NEŻE CZŁOWIEK kawaler, poszuku- 
je dzierżawy folwarku do 200 morgów, 
zaraz, w wschodniej Galicyi, na Bukowi- 
nie lub Rumunii, albo też posadę na rząd- 
cę ekonomicznego. Praktykę ma dostate- 


d 


MASŁO deserowe, codziennie pocztą|czną w większych majątkach. Adres: W. 
MII nadsyłane, po złr. 1-24 za 1 klgr.|B. Jezierzany koło Ózortkowa, poste re- 
w handlu korzennym Albina  Soleekiego|stante. 5764 


we Lwowie ulica Wałowa |. 11. 


Ni CZAS WYŚCIGÓW KOŃNYCH 
czas wystawy frontowe pokoje z kom- 
po 4, 3, 1! złr. 


fortem urządzone WIA 


z pościelą, dwoma łóżkami, obsługa i świa-|List: L. 
tłem. Plae Chorążczyzny — Łoziński Frau- 
1. 118 


ciszek , ulica Cicha 1 


KE przejeżdżony Kutschir- faeton aii nach fabrycznych w magazynie K. Matla- 


Breek. Zgłoszenia adresować : 
Sądowa Wisznia, restante. 


Ą roŚCI w papierach listowych sto- 


sowne na podarunki, Ramy do obra 
zów poleca po umiarkowanych cenach F. 
Niżałowski, Lwów, Zamówienia zamiej- 
scowe odwrotnie. 9y 


LEDŻIE pocztowe, sztuka 8 ct., 


wie ulica Batorego 2. 108 


Z KOMITE TUTKI NIEKLEJONE|— 


Niemojowskiego, zbadane przez miejski 


laboratoryam są do nabycia we wezysikiol 


traikach. 


120 


117 ią Ww. 


9 mają pierwszeństwo. 


tylko 
w handlu Leonarda Soleckiego wa Lwóż 


ŁODY CZŁOWIEK chlubnie polecony, 
i|(TR odbywszy 10-letnią praktykę przy ko- 

niach wyścigowych i myśliwskich hrabiego 
z 7 A Y w Totis, poszukuje posady. 
B. ulica Piekarska l. 15. 107 


ZUPEŁNA WYSPRZEDAŻ wszystkicii 
letnich muteryj i jedwabnych , po ce- 


Sydora, plae Maryacki 


O 


PEWO An w większem mieście prowin- 
cyonalnem poszukuje zaraz koncypien - 
ta do prowadzenia kancelaryi. Katolicy 
Bliższa wiadomość 
„Adwokat“ w Truskaweu 


pod adiesem : 
poste restante. 


Bryndza górska majowa 
faska złr. 2'28. Dwór Łapszyn p. Brzeżany. 


e 


Wysiewki najlepszych land 


p. ERATY, ANONSE do wszystkich 
dzienników” przyjmuje i ekspedyuje Centr. 


F uro Ogłoszeń Lwów, Kopernika 11 


Ulica Sykstuska 22. 


CUKIERNIA 
Fr. NASALSKIEGO 


poleca swe wyroby: 


(ikry. Lody, Ciasta | Torty 


odznaczające się dohrym smakiem 
I wypieczeuiem. 5716 


Kawa, Herbata, Czekolada. 


Drobne ciastka 


na wagę, nader smaczne i staran- 
nie odroblone, '/⁄ kilo 80 centów 
ZER EEE 


Ulica Sykstuska 22. 


Premiowane 


Kanarki Harcery 


rozsyła za pobraniem pocztowem po 8-—10 Pf 


1/, kilo złr. 1°30 i złr. 1-60 
poleca HANDEL HERBATY 


Edmunda Riedla we Lwowie. 


Kuraoyjne 
stare 
VUV £IN A 
węgierskie, hiszpańskie 
i francuskie, 


KONIAK, LIKIERY, 
AM WE M HA s, 
IE WU WH. 
HERBATĘ 


chińską i rosyjską 
poleca 


KAROL BAYER 


we Lwowie 
przy ul. Krakowskiej 
JST, 


marck. Niepodobające się odbiera do ośmiu| EAA MMEA 


dni frauco bez kosztów. Cenniki i sposó 
postęyowania. 


berg 427, prowincya Hanower. 


WA OZ TA 


we IXORA 
ED, PIEAUD; 


Mi Byga dok e ù FIXGRA £ 
Essencya dla chustek a FIXCRA $; 


Woda tu.letowa. ... à ŁIKORA A 
POMAJA.R...E7.. a VIKGRC 7 
Glejeka..... ...1.. a FIXCRA 
Puder ryzowy...... à PIXORA Hi 
Kosmetyk.......... a rIXORA # 
37. Boal de Strasbourg, 37 j 
T ONS 1-1 
Najnowsze 


suknie męskie Miage [pani 


własnego wyrobu 


tudzież 5746 


sukna krajowe | ZAGTANICZNA 


poleca po niskich cenach Magazyn 


S. BAUM 


Lwów, ul. Sykstuska 8. 


Próbki na prowincyę gratis i franco 


W. Heering, w Andreas- 
5604 


Na sezon budowian: 


Tektury do krycia dachów, 

Płyty izolacyjne, 

Masa terowa, Ter pogazowy, 

Ter drzewny, Smoła asfaltowa, 

Szczotki i pędzle do smarowania 
dachów. 

Gwożdzie do tektur, 

Farby olejne na dachy, 

Cement, Gips, 

Carbolineum , Antimerulion, 

Wapno hydrauliczne, 

Farby fasadowe itp. itp. itp. 


polera 


Alojzy Hübner 


Lwów, Rynek 88. 
Prawdziwą 
( 
5587 


niezrównanej jakości 
poleca 


taniej niż wszędzie 


najstarszy we Lwowie skład farb, po- 
tostów i matergałów 


W. CZOPP 


Lwów, Żółkiewska I. 2 


attal bazar Kra 


we Lwowie, ulica Karela Ludwika |. 5, I. piętra 
sprzedaje wyroby krajowe jako to: 


Sakna, Płótna, Bieliznę stołową, 
Kilimy, Makaty, 
Xy, Wyroby litargiczne, 
7  . koszykarskie, 
Q7,  powrożnicze 
KON koronkowe, 
7 ceramiczne 
rzeźbiarskeł 


og ` 
itd. itd. 
Ao, 


5166 
Dział 


Centralnego 
Bazaru krajowego 
na powszechnej 


Wystawie krajowej 


w pawilonie przemysłowym. 


S% 
Centralny Bazar krajowy 


Lwów, ulica Karola Ludwika I. 5, I. piętro. 


stare i nowe sprzedaj 
ye najtaniej 
K ASY EMIL WEINER 
8 Wien l., Sa:zthoranssz 4 


gotowe do użycia, szybko 
schnące 


©. 
iy 


Sprowadzania wprost z fabryki 
Reichenbergskiej 


materyi na ubrania 


KD wełniany Cheviot i Kamgarn. 
Kompletne ubranie dla panów zł. 6 70. 
Próbki za nadesłaniem 5 et. marki po- 

cztowej. Franz Rehwald Sóhne, fa- 

bryczny skład sukna w Reicnenber : 
Czechy. 5529 


GAS 
ZU 


M. Iscowitsch Bracia 


a= 


w TE dee domów, dachów, M7 iednia 

sztachet, d d 

a age dn fdrykaci ubiorów 
zów. bryczek, tarantasów itp. otworzyli 


poleca 4861 


Alojzy Hübner 


Lwów, Rynek I. 38 


przy ul. Kopernika %. 


(dom W. Mikolascha) 
we Lwowie 


magazyn gotowych sukien 


męzkich i dziecinnych 
i polecają po cenach fubrycznych 
WŁASNE FABRYKI 
Wiedeń, Bukvreszt, Belgrad. 


składy w największych miastach 
europejskich. 5733 


Ceraty, obicia powozowe, kapy, 
portyety, dywany i chodniki, poleca 
najtaniej St. Wyszyńska, Lwów, 
ul. Kopernika 16. 98 


=. ZET EMEA 


5,30 


12 wlasnej fabryki w Znaim 
wyroby hygieniczne 


jako to: 
całe klozety, wszelkie muszle 
tychże i części do ozdoby i 
wodociągach 


z fajans | Fejoliki, GrtystyCZNECO 87KOż ANIA. 


Rysunki i cenniki na żądanie franco 


p.0,0,0,0,0,0,0 © ©.0,0.0 0, 0,0000 © © 4 
Dla pp. architektów i budowniczych. 
XXXNMNOOOCOCA OOOO 
Ces. krol. uprzywilejowasa 


R. DITMAR š 
ko 
rafinarya spirytusu, fabryka rem, likierów | och 


“vye Lwowie 
!ULIUSZE MIKGL SCHA 
"* ASTĘEtOĆ 
JAKÓB SPRECHER I AGPÓŁKA 
y, sła' ne wódki 


poleca naj rzetnie sze roso!'sy, Il 
polskie, starą Stsrkę, rumy krajowe jukoteż i zagraniczne, 
koniak, śliwowieę lid. 


Jedyne fabryka w kraju, wyrabiająca bezwonny spirytus i 


alkohol absolutny 


100/,,9 do celów leczniez=ch. 
Składy dla miasta Lwowa: 
ulica Kopernika 1. 9, w handlu * go E. Riedla plac 
Maryacki i w głównym składzie wód mineralnych 
ulica Karola Ludwika 1. 9. 


i przycory do 
użytku przy 


4964 


Grand Hotel National, Wien 


"raborstrasse. 5599 

Najdawniej znany jedyny wielki hotel wiedeński, w którym nie liczy się światła Í 

serwisu, 2000 pokoi od zł. 1 począwszy. Kąpiele, telegraf : telefon. Stacye kolejowe 

i stacya okrętów parowych w najbliższem pobliżu. W razie dłuższego pobytu cena 
wedle umowy. Ou parle toutes les langues modernes. 


A. Harhammer, dyrektor. F. M. Mayer, właściciel 


Odnowione 


Kąpiele i zakład leczniczy w='1s%. 


Wyższa Bawarya 


od r. 1700. 
(stacya kolejowa 
Monachium- 


Kaigerhad W ROSenhei se: 


Wielki, odpowiednio urządzony zakład leczniczy, ze szezególnem Each 
dnieniem systemu Kneippa. Lekarz zakładowy Dr. med. Bernhuber, da- 
wniej lekarz kąpielowy w Wórishofen. Zimna woda. Ścisłe zastosowanie indy- 


Istnienie 


widualności. Obok hydroterapii kąpiele mineralne , błotniste , Sool, err ii 
we, słoneczne i parowe. Masowanie i gimnastyka. 

Zakład przez eały rok otwarty. Prospekty i bliższe wyjaśnienia Be 1 
tnie i franco. 


Ferdynand Schweisgut, właściciel. 


== 


Pełne okratowania 
(Yollgatter) całe z żelaza, najlep- 
szej konstrukcyi, do wyrobu cię- we Lwowie , plac Bernardyński I. 17 
tych materyałów wszelkiego rodza- poleca awój od roku 1354 istniejący 
dłenia. Oferty: Maschinenfabrik 


Sik tad mebli 
obficie zaopatrzony 
w wielki wybór garniturów do salonów, kompletne 
urządzenia pokoi jadalnych i sypialnych oraz utrzy- 
muje na składzie meble gięte i żelazne. 
Wszelkie zamówienia w zakres stolarstwa i tapicerstwa wehodzące przyjmuje 


ju, sprzedaję z powodu przesie- 
Wien IlI., Apostelgasse 26. 5660 


0-0-0-0-0-0-0—0-0-0-0-0-0 


Za zł. 5:20 


-0—0— 


e 
© 
o rozsyła za pobraniem poczto- é po cenach najprzystępniejszych ręcząc za spieszne, gustowne i wedle zlecenia 
© wem, tranco, oclone do wszy- 6 dokładne wykonanie. 5756 
è stkich stacyj Austro Węgier, | OOO NNW ZONE NNONYWNNRNNWOWNOONONOINNA 
n baryłkę 4-litrową doskonałego PZP a E A 
į mocnego francuskiegs M y Taniej i lepiej niż wszędzie! || 
i koniaku. l TEET REE A G 
+ E. MATTI ; | Mestowniejsz ubrania męskie i dziecinne 
| Capodistria. 5647 a z najlepszych materyj krajowych. francuskich i angielskich, 


trwałego wyrobn krajowego Palta, Haweloki, Menży- 
kowy, Pantalony, Buady podróżne, Kurtki, Futra. podróżne 
i miastowe, Płaszcze nieprzemakalne i Prochowniki. 
Ubrania dla panów Urzędników państwowych 
i Ibnchowieństwa, 


Wielki wybór SUKNA z pierwsrorzędnych fabryk krajowych 
i zagranicznych. Snkna wyrobu wiedeńskiego znacznie 
taniej niż u konkarencyi wiedeńskiej — poleca 


B. LAUFER 


we Lwowie, ul. Halicka |. 8. 
Lamówienia wykonuję najstaramniej w przeciągu 18 godzin, 


Taniej i iepiej niż wszędzie! 


0-0-0-0-0-0-0—0—0-0-0-0 © 


CHWAŁA BOŻA 


książka do nabożeństwa dla niewiast 


ułożona przez 


ks. Łukasza Bobrowicza 


unite chełmskiego, wygnańca, kaznodzieją 


oprawna ozdobnie 90 ot, złr. 1:20, 180, 
złr. 2, 250, 3 1 4 złr. 


jak również książka tegoż autora 
pod tytułem: 


Boje, Kocham Cip! 


s dla chłopców i dla panienek 
po 45, 55, 90 et., złr. 1-20, 1-80 i 2 zły. 


"EW WOM 


5826 


ulica Halicka liczba 8. 


R po 


Eo | uje | | 
ta (1]gig | piekne WŁOSJ 


otrzymuja się po użyciu” 6. k. wył. uprzyw. 


Do nabycia kęd 
an Er A ędzierzawiącej rezedowej pomady 
w składzie przedmiotów treści religijnej która przy dłuższem używaniu nawet miejsca zu- 
Miio 5378 pełnie łyse pokrywa bujnym porostem, siwe i rude 
; włosy zmieniają swój kolor na ciemny. Posiada 
s DE Y : ona niezrównaną własność wzmacniania cebulek 
meei 4 Ii 1 | włosowych i usuwania w ciągu kilku dni £upieżu, 
; | H 4 $ Ą || chroni przeciwko wypadaniu, a każdym włosom 
dodaje połysku , utrzymuje je do najpóźnieszej 
Lwów, starości w naturalnym ich kolorze, a przy długich 


włosach kobiecych nadaje im wyglad 


FE ALIGSTY. 


Wskutek niesłychanie przyjemnego zapachu i WSPpA- 

niałego opakowania nadaje się jako ozuoba każdej 

sypialni. — Cena tygielka wraz z sposobem 

nżywania (w Siedmiu i jezykaćh) złr. 150, poeztą 

złr. 1 60, odsprzedającym odpowiedni rabat. 

Fabryka I główne mlejsce rozsyłkowe, skła hur- 
towny | drobiazdowy u firmy 


CARL POLT, 


Parfumer i właściciel kliku przywilejów w awa 
VIII. Josefstadt, Josefstkdterstracse 32, 
dokąd też należy adresować wszelkie zamówienia , które usksteczniamy bądź 

za gotówkę, bądź też za zaliczką pocztową. 4 
WE LWOWIE prawdziwej i niefałszowanej dbetzaić wyłącznie tylko 
w aptece Zygmunta Ruckera pod „Srebrnym Orłem“. 


ulica Karola Ludwika 3. 


Odsprzedającym stosowny rabat. 
Cenniki gratis i franco. 


"wa E e 
Biuro gazet i ogłoszeń jĘ 


A. OLSZEWSKIEGO 


Lwów, ulic: Ril'ńsk ego I. 2 


przyjmuje prenumeratę na wszystkiej 83 
czasopisma europejskie i ogłoszenia do$ 
tychże ; poleca Książki do nabożeń- 
stwa, Przewodniki Lwowa i Wy- 
stawy i B'lsty na wystawę po zni- 

Żonych cenach. 5766 


FRIEDRICH WANNIECK & Co. 


FABRYKA MASZYN I OLEWIARNIA ŻELAZA, BERNO, MORAWA. 
Zupełne urządzenie z ogniotrwałej cosi, Fabryka towarów chamotowych I glinianych. 


Dechówki cegiane z fazą (System Groke) 
kryte, w rzędach prost ch. 


Prasy 6 szopa a da- 
chówek z fazą 


do ruchu ręcznego lub na pas. 


Prasy do dachówek 
ceglanych. 


Dachówki ceglane z fazą (System Grot) 
kryte w przestawianych rzędach. 


Z powodu tegorocznej 


uR 
WYSTAWY KRAJOWEJ 


powiększyliśmy o wiele nasze lokale sprzedaży. Nadeszłe właśnie w wielkiej ilości nowości wio- 
senne i letnie sprzedają się po niezwykle tanich cenach. Szezególniej zalecenia godne i bez kon- 
kurencyi są następujące towary: 
10 000 CZE OSS EŃ. (Entoucas) po 1:20, 1:50, 1'75, | 
40, 2:50, 2:90, 350, 4:50 i wyżej. 
2.000 SK dnych bluzek wiosennych i letnich, 
najnowszy po 1:80, 250, jedwabne 5—, 9—. 


kap na łóżka i 1 na stół, tkanych nie drukowanych, 
wszystkie 3 sztuki razem 5 złr. 

20 garniturów „Bourett” tkanych składających się z 2 kap 
na łóżka, " na stół, wszystkie 3 sztuki razem 6—, 


fason 


2.000 wl kg ZB 'Cabes (narzutki, mantylki) po 8:— He i wyżej. 
2 350, 450, 6-—. 3000 sztuk portjer w różnych barwach po 95, 1:20, 150, 2 
1.000 halek do prochu i ceszczu po 1-20, 150, 2°25 i wyżej. i wyżej. 


900 par firanek koronkowych zawsze składających się z 2 
części 125, 1:50, 2:— i wyżej. 
300 kołder o wełnianego atlasu we wszystkich barwach po 
"50. 


Konfekcya dla dzieci. 


4000 wik sukienek wiosennych i letnich po 


—, 250, 3-— i wyżej. 2 d łder pod Jigera) 2 metry dłu- 
1500 zby p'aszezyków, we wszelkich wielkościach po 00 eand a rea A 75, 67 nóżuyoh ( „aa 
—, 5 i wyżej. 


1000 koców fianelowych w AA gatunkn, 2 metry 
wielkie po 280, 3:50. 
500 dywaników pod i nad łóżka po 150 i 2*—, strzyżone 


3000 aira dla AE ków we wszelkich wielkościach 
1:50, 1:80, 2, 250, 3 i wyżej. 


ad oaia nowości w wstążkach, koronkach, woal- po 250. 3*— i wyżej. 
kach, kapeluszach damskich i dziecięcych, rękawiczek glacê, | 300 dywanów na ścianę o i So jk w kwiaty lub 
duńskich, wełnianych i jedwabnych, chustkach, pończo- figury po zł. 4—, 5—, 6—, 650 i wyżej. 


szkach, parasołach i parasolkach, bluzach jedwabnych, weł- 

nianych , satynowych i do prania, szlafrokach, negliżach, 

kapeluszach ogrodowych i kostjumach ogrodowych nadeszły 
właśnie w wielkiej ilości i uzupełniaja się codziennie. 


Szczegół niejsza hurtewna sprzedaż okazyjna w oddziale 
firanek, kap i dywanów. 


5000 kap na stoły po 75, 1:20, 1-90, 2:50. 
4000 kap na łóżka po 2, 250, 8:—, 3:50, 4:— 
300 garniturów „Louvre“ na łóżka, składających się z dwóch 


80 dywanów salonowych | kobiet pied ołtarz, 3 me- 
try długich, strzyżonych 22 złr. 
200 pw so pokojów jadalnych 250, 3 metry wielkich 


300 NODE  OKĘSKAIGWO wych 6:25, 1:— i wyżej. 

1000 resztek chodników 8—lv metrów złr. 250 i wyżej. 

400 prawdziwych, długich chińskich skór kozich, natural- 
nych 5'50. Skórki Angora 2— i 2-50. 

Derki do TARA 350, 5:—, 6-—, z imitacyą skóry tygry- 
siej 1:50 i wyżej. 

Dywany salonowe we wszystkich rozmiarach po 5!⁄ metra 
dł.; Potjery I firanki koronkowe aż do najlepszych sort. 


Wszelkie z prowineyi nadsyłane zlecenia załatwia się najsumienniej i jak najrychlej. 


Z najgłębszym szacunkiem 5563 


Zarząd magazynu au Louvre we Lwowie, plac Kapitulny 3. 
EEEE] 


Wydzwce À 


Ar-qiedzialny redaktor Platon Kostecki. 


Z drukarni i litografii Pillera i Spółki. 
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